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Wychodzi codziennie o godzinie 4. P 
z wyjątkiem niedziel i dni świąteczny 
Przedpłata wynosi: 
W MIEJSCU kwartalnie . „ o « « $ 7łr. 
miesięcznie ., . « > 
Z przesyłką pocztową: * 


Miesięcznie w kraju . - 
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50 ct. 
„1, w 
r. = gt. 
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; $ Włoch, Turcji: księstw Nadd. Í 
„Saobii, « » » » 6 o 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska |. 3. Telefon 174. 
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Przedpłatę í ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryża 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Masas, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubemwastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et ż Senatorska 22, w Krakowie 
: ski. 
rzyjmują się za opłata 6 ct. od 
lego pi i Mh Aa rukiem. 
eklamy w rubryee „Nadoałane*' 20 ot. 
od wiersza, 


Administracja ui. Kopernika I. 5. Telefoa 10. 


OGŁOSZENIA 
miejsca objętości je 


Lwów dnia 16. lipca, 


Urzędowa Wiener Ztg. podała onegdaj arty- 
kuł o pobycie cesarzewieza wGalicji. 
Potrzebowała da tego kilkunastu dni namysłu, A 
raczej, jak sądzimy, ktoś ją zniewolił, że przecież 
taki artykuł podała. Pominęliśmy go wczoraj, sì- 
bowiem znaleźliśmy w nim same tylko dawno 
przez dziennikarzy biarokratycznych zużyte fra- 
zesy, — wszakże przyjęcie, jakiego doznał Najd. 
Gość, było nieskończenie serdeczniejsze i ento- 
zjastyczniejsze, niemniej też odpowiedzi Jogo pałały 
uczuciom życzliwszem, niż to Wiener Ztg. przed- 
stawia. Ale nadto napotykamy wieratne fałsze w 
tym artykule, o ludności naszego kraja nie dobrze 
świadczące. Tak np. pisze Wiener Zig. 

„Władzom pozostał tylko obowiązek d o- 
pilnowania porządka. Lecz i w tym kie- 
runku ludność, przejęta także najwznioślejszemi 
uczuciami patrjotycznemi, dołożyła wszolkich sta- 
rań, aby ułatwić władzom ich zadanie. 
Przez zerganizowanie straży obywatelskich sta- 
rano się uczynić zadość wymaganiom po- 
rządku pablicznego.* 

A przecież faktem jest, że władze nic nie 
miały, i nie potrzebowały mieć do czynienia z u- 
trzymaniom porządku publicznego ! 

Wszelako winniśmy jeszcze zapytać: czem 
się to działo, że z przejażdżki cesarzewicza po Bn- 
kowinie Wiener Ztg. podawała szczegółowo wszy 
stkie przomowy do cesarzewicza i jego odpowiedzi, 
podczas gdy o przemowach i odpowiedziach w Ga- 
licji, Wiener Ztg. zalodwo wspomniała? Kogo tu 
winić? Albo ustanowiony z urzędu sprawozdawca 
nie uważał za potrzebne donosić o tem organowi 
centralnego rządn — albo on donosił a redakcja 
Wiener Zig. do kosza rzucała nadsyłane wiado- 
mości. Namiostnik śp. Gołuchowski nie byłby pu- 
ścił tego płazem — jak to wiemy z jego czasów. 


Pester Lloyd donosi o fakcie, ważnym dla 
mocarstwowego stanowiska Austro-Węgier, mia- 
nowicie fabrykacja now ych karabinów po- 
„stępuje tak pomyślnie, że do końca tego roku 
śnie dwa korpusy, ale daleko więcej wojska niemi 
śobdziołone będą. Im prędzej monarchia nzbroi się 
¿w tę broń, wyższą pod każdym względem od bro- 
ni nawet Niemiec, tem pewniejszą być może, iż 
gł's jej w koncercie europojskim marnem echem 
nie przebrzmi. 


Do Poł. Corr. donoszą z Pesztu, że co do 
podatku gorzełanego przyszło już do po- 
rozumienia między rządem węgierskim i austr- 
jackim, a mianowicie, że kontyngeutowanie fa- 
brycznoj produkcji spirytusu, tudzież osobny po- 
datek konsnmeyjny w obu dzielnicach prawdopo- 
debnie zaprowadzonym będzie. Przedłożenie o p 0- 
datku cukrewniczym ma pozostać nie- 
zmienione. Co do tego przedłożenia, nie dajemy 
wiary organowi półarzędowemu, 


Cesarz Wilhelm przybędzie dnia 19. 
b. m. do Gastein od jeziora Kostnickiego na Insz- 
pruk. Wedle zapewnienia kół dobrze zazwyczaj 
poinformowanych, zjazd austrjackiego z niemio- 
ckim oosarzom Wilhelmem przyjdzie z pewnością 
do skatka; dzień zjazdn nie został jednak dotych- 
czas oznaczonym. Stań zdrowia cesarza Wilhelma 


jest zadowalający. 


Znów, jak donoszą Wielkopolaninowi, pe; 
polska przoszła w ręce niemieckie na kolo z: 
zację. Włością tą Kopaszyn w powiecie wągro- 
wieckim, którą p. Teofil Szulczewski sprzedać 
komisji kolonizacyjnej. Ojczyzna więc znów dzięki 
p. S. skurczona a lud polski w niej zamieszkały 
pójdzie na poniewiorkę ! 


Z Gołubia piszą pod d. 11. b. m. do Thor- 
ner Ostdeutsche Zeitung, że w tych dniach otrzy- 
mali wszyscy niemieccy urzędnicy gospodar- 
czy, ogrodowi, pomocnicy handlowi i przemysłowi, 


Wydawnictwa 
Towarzystwa Pedagogicznego. 


Pisać dla ludu, pisać dla dzieci? Któżby te- 
go nio potrafił ? Każdy, kto weżmie pióro do ręki, 
cznje się powołanym stawać się AR he 
i dzieci. Wi nigarze — Taczej ci, co ami 
aoe i i — wırnszāją ramionami na 
tak marne zadanie literackie, A że ANEI atapi 
i dzieci głupie, więc lada głupa w } "e b 0] 
że ma aż zanadto rozumu: a Swiat Pore, 
siebie pouczać. Czytelnik ich — ła i rosy, prz sę 
lający się do życia, łaknący ŚWIAŁÓ taki dy: 
mujący wszystko zwiarą i zaufanie! wytykał fal- 
telnik nie będzie ich krytykował ! ai anisd Si 
szóm. A wielcy krytycy? Gdzieżby "og — dla 
e tego stopnia, aby przeglądać P 

zieci. a 

W ten sposób, jak barwny ohwast wér date- 
ża, powstaje i rozrasta się literatura © ayj: tani 
ży. O co chodzi wydawcy ? O trzy 
manuskrypt, ozdobną okładkę i ™) mau, 
Treść — to już mniejsza. Najprzyje "które 
jeśli autor nakręci ją do starych Kl8%? pocho- 
wydawcy pozostały z jakiegoś szczęśliwie pną 
wanego pisma Ilustrowanego. . Ma wte Cel osią- 
odycję ilustrowaną* i sprzeda ją dobrze. 
gnięty — o resztę mniejsza. . jeo baj- 

Gdzie indziej poświęca Doré swój 1% „zy. 
kom Porraalta, uczony senator Labonlaye BŚ iye 
dzi się ogłosić pod swem nazwiskiem przedzi”', 
Contes bleues, Grimm wydobywa brylanty 
bin skazek ludowych, a nieporównany | 
używa całego swego talentu, ażeby się 
w slerę wyobraźni dziecięcej... U nas, po P 
Hoffmanowej o wysokim etycznym nastroj: | ;, 
przoznaczonych dla młodzieży doroślojszej, po dość 
nych miłości dla dziatwy, choć nie zawsze z: 
szczęśliwych, bajeczkach i opowiadaniach Jach c 
wicza, po pismach Anczyca, którego nadzwyczaj 
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robotnicy itd. zamieszkali za prnskiemi paszpor- 
tami w powiecie rypińskim w Królestwie 
Polskiem, rozkaz od naczelnika powiatu, aby 
w przeciągu dwóch miesięcy opuścili Królestwo 
Polskie. Właściciele dóbr, kupcy i przemysłowcy 
musieli się na piśmie zobowiązać wydalić ze swej 
służby w przeciągu owego czasu wszystkich 
Niemców. 


Utwierdza się coraz bardziej podana przez 
Kreus. Ztg. wiadomość, że ks, Bismark za- 
mierza złożyć tekę ministra handlu. 


W przeddzień prawie 14. lipca nadał Gre- 
vy wielkie wstęgi legii honorowej jenerałom Galli- 
fetowi, Sanssierowi i Schneegansowi, co jakby wręcz 
przeciw Boulangerowi wymierzone było. Rząd z 
całą energią i otwartością poczynił wojskowe i po- 
licyjne zarządzenia, aby w zarodkn stłumić wszel- 
kie zapędy niesforne; wojsko miało rozkaz, w ra: 
zie potrzeby użyć broni natychmiast. Ale okazało 
się, że zastęp wichrzycieli jest w Paryżu nieskoń- 
czenie słabszym, niż mniemano; gdzie się oni 
zbili w zwartą falangę, falanga ta touęła w mo- 
rzu reszty ladności, która tylko świetnego obchodu 
uroczystości republikańskiej pragnęła. Gdzie się 
ozwały, i to luźne, okrzyki na cześć Boulangera, 
tam tysiąckrotnie zahaczano je okrzykami: „uiech 
żyje nasz stary Grevy! niech żyje rzeczpospolita !* 
Rocheforta i Laisanta miano nawet ściągnąć Z try- 
buny na Longchamps. Okrzyki: „precz z Grevym ! 
nie śmiały się nawet odezwać. Grovy wrócił z re- 
wii na -Longchamps inną drogą niż przyjechał, i 
tym sposobem ominięto jedyne miejsce, w którem 
znaszniejszy tłum nieprzebłaganych się zebrał. 
W ogóle zaś było mniej muzyki i śpiewów na 
ulicach, niż dawnemi laty, a defilada batalionów 
młodzieży szkolnej minęła dość niepostrzeżenie. 

W Clermont-Ferrand Boułanger nie mógł 
się pojawić publicznie, mimo że 20.000 obcych na 
ten widok przybyło; podczas demonstracji przy 
jego odjeździe w Paryża wytchnięto mu bowiem 
nogę tak, że obuć się nie może. 


Stan zdrowia Katkowa nie daje żadnej 
nadziei. 

Nowoje Wremia otrzymuje od koresponden- 
ta berlińskiego, który jest urzędnikiem przy am- 
basadzie rosyjskiej, wiadomość, że wojnę prze- 
ciwko rosyjskim walorom  inscenował 
minister Scholz na wiasną rękę, celem łatwiej- 
szego ulokowania pruskiej pożyczki 31/-procento- 
wej w kwocie 100 milionów, podczas gdy walory 
rosyjskie przynoszą 41/ą i 5 proc. Scholz ma się 
z tege powodu podać do dymisji. 


Według doniesień z Massawy ma nie 
ulegać żadnej wątpliwości, że fort Taulud został 
wysadzony w powietrze w zamiarze zbrodniczym. 
Katastrofa nastąpiła o dzień wcześniej przed umó- 
wionym atakiem Ras Aluli. Przez zburzenie fortu 
pozbawioną została Massawa najważniejszej swej 
obrony i otwartą jest najzupełniej ze strony mo- 
rza na wszelkie ataki. 
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Sprawa bułgarska. 


„ Według doniesień londyńskich, nota turecka 
prosi mocarstwa, ażeby wyraziły zdanie swoje 0 
kiej ks. Koburga, nie wypowiada jednak zda- 
skie orty, co według określeń traktatu berliń- 

80, powinno było nasamprzód nastąpić. 


Okazuje się, że 
„BIĘ, pogłoska 
za radą familii zamierzał nie przyjąć 
yła nie przyjąć korony buł- 
arta kalean © gały Moda. Zaden away 
| CIA Z Całą stanowczości 
nznania księcia przez mocarstwa PNI Mo jest 


załatwioną, ale nota tur l ; 
mocarstw. ecka przyspieszy docyzję 


jakoby ks. Koburg 
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We Wiednia depatacją WT nie zet 
la się ani z hr. Kalnokim ani z anim AR 
politycznyia funkcjonarjuszem austrjackim. Po po- 


lent pisania dla dzieci nie znalazł jesze 
P * zasłażonej pochwały -— nie ma dziś pisarza, 
któryby dzierżył berło w tej dziedzinie literatury, 
Ziad też powstała przeważnie literatura przekła- 
dów, częstokroć nie zbyt szczęśliwie wybieranych, 
Rond. których główną fabryką stała się 


Warszawa. : 
Figaruje 
Wo-francnski8, 


tn wszystko, eo kto chce: Salono- 
z wielkim talentem pisane, lecz 
dla gj części naszej dziatwy niewłaściwe 
utwory pani de Segor, okropnym jężykiom tóma- 
czone, egzotyczne opea e ia 
Prawdziwe brylanciki literaci | midlajć 
Breat-Harta, najczęściej jednak za mało młodzie- 
n r ia] bo zbyt barwne i lokalne — 

y naszej zrozumiałe, r 
mdło-ckliwe, a co do kolorytu obce nam zupełnie 
powiastki Fr. Hoffmana z zakresu życia kapców 
e omieckich, żeglarzy, przemytników — satyry- 
CZNO-bumorystyczn e opowiadania Riarta itd. Do- 
dajcie do tego wyboru dzieł tłómaczy lekkomyśl- 
nych, głupich i nie władających należycie języ- 
kiem, a znajdziecie literaturę dla młodzieży, 

| Stmienny ojciec nie WIE 

nią PUĄĆ, ażeby zamiast przyje 

 q petarczyć swym dzieciom 8$% 


go i traści - = 
k niew lag i. s 
; ueo, i w takim składzie rzeczy 
Sobie Towarzystwo pedagogiczne penas 
zadaniem CZY nie byłoby jego pierwszorzędnem 


dzieży po **AĆ się wydawnictwem pism dla mło- 


pytanie iod- 


Towar : i 
powiedziało Jak postawiło sobie M DIE, któ- 


j chwili 12 iem 
dziecie jego BA NTRod Gali. Jest to dwa- 
do 4 grkuszowych tomików „Bi- 
zieży«, których treść rozpada się 


rz ziały. 

lotnemi i dewez yatkiem beletrystyka. Rozpoczęta 
rych Świat g cZ0emi wierszykami Bełzy, w któ- 
bractwem Su clęcy złączono Z świegotliwem 
ten dział w Be t. „Dzieci i ptaszki“, mieści 
jowa i historycy POwiastki fantastyczne, obycza- 
trzy tomiki Julią, NA czele pierwszych stoją 

U8Zą Starkla p. t. „Czerwony ka- 
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wrocie z Ebeuthal zaczeka depntacja kilka dni weji że przodowanie w naszych ruchach narodowych |i w kraju słażyć ojczyźnie, wedle swoich wrodzo- 
Wiedniu na ewentualne oświadczenia mocarstw, | zawsze jeszcze w wielkiej mierze staje się udzia- | nych zdolności, czy to jako urzędnik, ozy to jako 


ale także z dyplomacją znosić się nie będzie. 


Z dnia wczorajszego nadeszły następujące 
doniesienia : 


z Sofii. Omówiono formalności przyjęcia i zgodzo- 
no się na przemowę odczytaną przez Tonczewa | 
toast. Wojskowych deputowanych nie było podczas 
konferencji. O godz. 111/, wsiadło 14 deputowa- 
wanych do fiakrów, ubrani byli we fraki, z wy- 


łem wielkich panów. 


mecenas albo gospodarz. A praca ta około dobra 


I przed kilkunastu dniami, gdy następca uko- | kraja, zejdzio sie w pierwszym rzędzie z pracą 
chanego przez Polaków monarchy odwiedzał kraj | około dobra własnej rodziny. Naród o tyle tylko 
nasz, wystąpiły rody historyczno a wraz z nimi | żyć może, o ile coś posiada. Kto tedy w narodzie 
Bułgarzy odbyli w „Grand Hotel“ konfe- możni właściciele ziemscy w pierwszym szóregu chce przodować, musi przedewszystkiem dać przy- 
rencję pod przewodnictwem Czomakowa. Odczytano tych, którzy dostojnego „gościa z radością i win- kład pracy i poważnej oszczędności. Jeśli najmo- 
sprawozdania telegraficzne i instrukcje nadesłane | nym hołdem przyjmowali. Stało się to nataralnie żniejsi dadzą przykład, że należy się znać własne 
na mocy natury naszogo społeczeństwa. Szlachta | interesa, wydawać mniej od rocznej intraty i nie 


otaczała się ludem, wszędzie lud na pierwszy 


łudzić się tytalarnem mnieniem — może pojmą 


plan wysuwała; dostojny gość zwracał uwagę na | inni także, że rzeczą nieprzyzwoitą i znamieniem 


wszelką zasługę, oddawał hołd nauce i jej mę- 
łom, wróżył tej nauce, że nasz naród za jój po- 


barbarzyństwa jest połyskiwanie zamorskiemi bły- 
skotkami gkapionemi spokojem rodziny i przyszło- 


jątkiem Mehemeta Rażdiego, który był w stroju | mocą dawną odzyska Świetność i dawne znacze- | ścią dzieci. Największą zasługę ma ten osłowiek 
| nie, i 


tureckim, i popa w sukni dachownoj. Woj 
deputowani jechali w sakaisch cywilnych. Na 
dworcu kolei Północnej jeden z deputowanych ka- 
ił 14 biletów pierwszej klasy a po drugiem dzwo- 
nienin wsiedli wszyscy do wagonu salonowego. 
Jeden ze starszych członków deputacji trzymał 
w ręce torbę ręczną w formie teki, w której znaj- 
dował się akt wyboru księcia. 

O godz. 11. min. 56. przybyła deputaeja do 
Dirnkrat. Na dworcu oczekiwali radca dworu 
Fleischmann i rotmistrz Dobnor, zkąd w czterech 
zamkowych ekwipażach udali się wszyscy do 
Ebenthalu. W pierwszym powozie jechali: Fleisch- 
mann, przewodniczący deputacji Tonczew i mini- 
ster Czomakow, w drugim rotmistrz Dobner i3 


kiea s i ruskiego zaprosił do wła- 
snego stołu wbrew wszystkim tradycjom dworskiej 
etykiety, a mimo to w czasie całych świątecznych 

dów, szlachta i panowie najwybitniej wyobrażali 
i przeszłość i teraźniejszość naszego narodu. 

Nie myślimy się tem cieszyć, ani nie chce- 
my na to narzekać. Stwierdzamy fakt. Wobec 
tego faktu chcemy jednak powiedzieć nasze uwagi. 

, A najpierw radsibyśmy, aby było jak naj- 
więcej panów polskich i aby byli jak najmożniej- 
szymi, byleby tylko byli polskimi naprawdę i by- 
leby swój obowiązek spełniali. Dalecy jesteśmy 
od twierdzenia, jakoby nikt pośród naszych pa- 
nów obowiązku nwego nie spełniał. I Owszem, 
uznajemy liczne zasłagi. Choć więcej żądamy od 


możny, który daje przykład patrjarchalnego, sta- 
ropolskiego a przytem oświeconego żywota, Oszczę- 
dności a nie skąpstws, dobroczynności a nio mar- 
notrawstwa, znajomości cywilizowanego świata a 
nie cadzoziemczyzny, zamiłowania obyczajów oj- 
czystych a nio dziwactwa. U nas każdy rad ehoć 
trochę uchodzić za wielkiego pana. Jeśli dowodem 
wielkiego państwa stanie się skromne w kraju ży- 
cie, może i wszystkie warstwy naszego społeczeń- 
stwa poszukają grantu pod nogami. Na śmierć 
ekonomiczną bywa skazany możnowładca zcndzo- 
ziamczały, ale przynajmuiej sam tylko umiera. 
Marnotrawca żyjący w Polsce za sobą do groba 
wiolu naśladowców pociąga. 


Obok urzędników pracujących dla chleba po- 


deputowanych bułgarskich. Do Ebenthal przyjechano tradycyjnych przodowników naroda, jak od innych, | wszedniogo, potrzeba w każdym kraju pocztu lu- 
o godz. kwadrans na trzecią Książę powitał de- | nie jesteśmy jednak tak niedorsecznymi, abyśmy | dzi, którzyby byli gotowi przyjąć na siobie powne 


putację w przedsionku pałacowym i podał rękę 
przewodniczącema, poczem wskazano jej pokoje 
dla nich przeznaczone. Po przekąsce tam podanej 
udała się deputacja do wielkiej sali recepcyjnej, 


od jakiegokolwiek stanu mieli wymagać, by się 
składał z ludzi mądrych i enotliwych. Ale wy- 
obrażamy sobie polską arystokratyczną tradycję, 
któraby była wielce zbawienną dia naszego na- 


urzęda, chociaż te dla nich będą tylko ciężarem. 
Przeto obowiązkiem każdej arystekracji zapozna- 
wać się z8 młodu z życiem publicznem. W kraju 
w którym jest życie swobodne, powoła społóczeń- 


gdzie Tonczew przemówił do księcia po francuzku | roda i któraby właśnie polskiej arystokracji dła-:| stwo, powoła korona nieraz męża możnego i za- 


iw imieniu sebrania wręczył mu akt wyboru. 
Książę odpowiedział również po francusku. Naj- 
pierw podziękował za odwidziny, & następnie po- 
wołując się na odpowiedź daną sobraniu, zapewnił 
o gotowości przyjęcia korony książęcej za zgodą 
mocarstw, 

Tonezew przodstawił księcin członków de- 
patacji, z którymi rozmawiał po francusku, nie- 
miesku i bułgarsku, 

„ Przy obiedzie była matka księcia, zresztą 
nikt inny z jego rodziny nie był obecnym w 
zamku. Koło każdego nakrycia był bukiet zwią- 
zany wstęgami o narodowych barwach bułgarskich. 
Wznoszono liczne toasty, Zamek opuściła depu- 
tacja o 5. wieczorem. 


Ja słychać, ma ks. Kobnrg wyjechać dziś 
do Ischl, a potem do Peterskarga. 


Głos z kraju. 
„ Od jednego s przyjaciół nassego pisma otrsy- 
Jemy następujące uwagi: 

Pomimo historycznych i politycznych illuzyj 


gie zapewniła istnienie. Tę naszą myśl dziś ehce;- 
my wyrazić. 
Przedewszystkiem ma każda arystokracja pe- 
wne obowiązki reprezentacyjne wobeo dworu, wo- 
bee zagranicy i wobec własnego narodu. W imię 
swojego narodu przemawia do możnych tego świa- 
ta, własny lud cieszy czasom widokiem tradycyj- 
nej świetności. Naród, u któregoby nikt nie speł- 
niał tych obowiązków, uczułby się sam ludem tyl- 
ko i wydałby się ludem narodom ościennym. Ta 
część jednak pańskich obowiązków pono najprzy- 
jemniejsza i nie masz obawy, aby jej zaniechano. 
Raczej oależy się lękać, żeby się nie stała z obo- 
wiązkn zabawą i żeby nie zapomniano pod świą- 
toczną, choćby jak staropolską szatą o poważnych 
obowiązkach dnia dzisiejszego. Nie należy się o 
tem zapominać, że dzis nasz maród wiolkim pa- 
nem, który ostatkami goni. Może ze starych la- 
mnusów wydobywać wspaniały sprzęt po przodkach; 
winien zachować pańską powagę; ale winien o tem 
pamiętać aby mu się ziemia z pod nóg niewy- 
mknęła. I nasi panowie ubogimi są w porówna- 
nia z bogaczami Zachodu. Nowożytna żydowska 
błyskotliwość, która stała się chorobą naszego stu- 
lecia, najmniej Polakom przystoi. Do twarzy bet- 
mańskiemu wnnkowi, kiedy utrzymaje starannie 


Gego a obeznanego ze sprawami publicznemi na 
stauowiska pełne odpowiedzialności. Na nich speł- 
niają rody możne swoją historyczną rolę, pod tym 
wszelako warankiem, aby te stanowiska były tylko 
dla nich zaszczytnym obowiązkiom a nie pożądaną 
dla nich oddawna korzyścią, Wielki pan na wy- 
sokim urzędzie — nie potrzebuje się bojaźliwio 
oglądać na swoje utrzymanie ; jemu łatwiej to ro- 
bić, co z jego przekonaniem jest zgodne. Jego 
poparcie dla rządu ważniejsze, ustąpienie dla niego 
łatwiejsze. Pokusa prywaty dalsza a przytem 
odziedziczona ogłada i polityczno tradycje roda 
sprawiają, że nieraz mimo mniejszych zdolności 
podoła rzeczom dla innych zbyt trudnym. Ale pie 
masz rzeczy smatniejszej nad rzeczywistego albe 
domniemanego magnata, debijającego się gwałtem 
stanowisk. Skoro mu o te stanowiska chodzi, prze- 
staje być niezawisłym i zbyt łatwo wraz z sobą 
naród poniży. Dostojeństwo a niego zamionia się 
w błyskotkę i traci na wszelkiej wartości. A gdzie 
powstają kotorje paniczów dobijających się chlo- 
bów publicznych za pomocą protekcji — szwankuje 
najczęściej sprawa publiczna « rodzi się słuszna 
niechęć tych, którym zachodzą drogę, a którzy są 
może zasłażeńszymi. 


Nie każdy choć możny zostaje do urzędn po- 


naszej demokracji, pomimo zdania wypowiadanego | stary zamek połen sławy ojców; nie do twarzy | wołany. Siedząc tedy w domn i spełniając zwykłe 


częstokroć i w kraju i wobec zagranicy, społe- 
czeństwo nasze jest od dawna i dotąd jedno z naj- 
bardziej arystokratycznych w Europie. W tem 
podobno klucz do nienawiści, 


jemu, jeżeli zagraniczni krawcy na nim majątki 
zbijają. Śmieszny każdy Polak, który z dragimi 
goni o lepsze za zagranicznymi zbytkami a w 


obywatelskie obowiązki, jako człowiek możniejszy 
zapragnie zbytków, i my tego jemu nie bronimy 
i owszem o zbytki prosimy, byleby te zbytki były 


którą nas zaszczy- | chwili, w której, kogo własny kraj nudzi i kto się | takie, bez których naród cywilizowanym narodem 


cają niektóre szkoły liberaine i niektóre rządy | chce wcisnąć w szeregi obcej arystokracji, traci | nie bywa: skapować biblioteki i starać się by no- 
biurokratyczne Europy. Nie o to chodzi czy to | prawo wszelkiego poważania i znaczenia u obcych | we a dobre książki pisano, zbierać przedmioty 
dobrze, czy to źle — należy się pamiętać, że tak ji swoich. Tyle za granicą polski pan znaczy, ile | Sztuki i starać się o rozwój własnej sztuki i ar- 
jest. Dotąd niższe warstwy Społeczeństwa nio| po prostu na mocy przyznanego mu międzynaro- tystycznogo przemysłn, zakładać muzea, opieko- 


czują się u nas narodem, 2 tradycjo szlacheckie | dowego prawa nio eo innego wyobraża, jak Polskę, 
tak rozpowszechnione, jak nigdzie indziej w Eu-|jej tradycje i jej potrzeby, a bez teatralnej pozy 
ropie; pośród szlachty wystają pojedyncze możno j i żebraczego poniżenia także joj ubóstwo, nieszczę- 
rody, które od wieków wywierają wpływ prze- |ścia i krzywdy. / A- 

ważny na wszystkie sprawy, tylko możnych po- * Takie reprezentacyjne Obowiązki mogą wsze- 
sesjonatów puszczają pomiędzy swoje szeregi i |lako tylko być zajęciem wyjątkowych chwil. Kto- 
myślą, że tylko sami mogą kierować losami na- | by się im jedynie oddał, stałby się snadno we wła- 
rodu, nadając kierunek kołom politycznym i udzie- | saym kraju cudzoziemcem nie mogącym zastępy- 
lając poparcia wszelkiej w narodzie zasładze. A | wać tego czego nio Zna. Naród nasz Zresztą Od 
choć postępy demokracji nowożytnej i u nas są | wiolkiej wykluczony polityki, nie masz w nim dy- 


wać się nauką — oto prawdziwie pańskie zabawy, 
bez których nie masz cywilizowanego narodu. A że 
nas nie stać na Medecyuszów, dobrze, gdy wielo 
wspólnemi siłami nad poparciom prac naukowych 
albo artystycznych pracuja, jak to gdzieniegdzie 
w Polsce bywa, byleby ta naaka nie stała się 
sługą próżności albo ambicyjki, tylke była celem 
sama dla siebie. 


„  Mecenasować gospodarstwo, handlowi i wiel- 
kiemu przemysłowi niebezpieczne. Przeciwnie nā- 


niewątpliwe i choć modną bywa demokratyczna | plomatycznej karjery, może być tylko dyplomaty- | leży się, aby możny człowiek sam był dobrym go- 
inwektywa przeciw volskiej Arystokracji, nie ulega | zowanie, którego pierwszą ofiarą padną ośmieszeni 
wątoliwości, że historyczne nazwiska i wielkie | rzekomi mężowie stanu. Jeśli pan wielki polski | pracując za pomocą uczciwych i zdolnych a swoich 
majątki dotąd nie małym urokiom u nas otoczone : checo coś w kraju znaczyć, musi w kraju mieszkać ! ludzi i dając przykład trzeźwej gospodarki. W tych 


a 


WOW 


spodarzem, przemysłowcem a choćby kupcem, 


pturek*, „Lacerta i Buffo“ i „W szarej godzinie“. | stkich jest pisarz, kryjący się pod psendonymem | któreby pod tak ścisłą kontrolą fachową przycho- 
Językiem swym 1 prostotą opowiadania stykają | Iwana z Berłóh, a odznaczający się niezwykłym | dziło do skutku. Co do formy zewnętrznej zaś, 
się te wdzięczne utworki z tonem skazek ludo- | talentem w zakresie literatury dla młodzieży. Im- | podnieść należy na pochwałę dzisiejszego admini- 


wych, wyobraźnią zaczepiają czasem o kapryśną ponuje om nietylko ślicznym i czystym językiem | stratora Wydawnictw Tow. pedag. dr. 


arola Bo- 


fantazję Andersena, pod względem padagogiczuym | raskim, lecz prawdziwym darem powieściopisar- | noniego, że stara się o nią z pedauterją wydawcy, 
mają zuaczenio głębsze i poważny podkład ety- | skim w tworzeniu scen pełuych uroku a prostoty, | zakochanego w swem dziele, i każdy tomik, po- 


ezny. 


„selfhelpista”, który siłą i odwagą własną | mysł dziecięcy. 


przebija się przez świat, poszanowaniem starszych 


puchy — uderza 


wiane stworzenia 
wśród obrazów 
uroka czarodziejskiego, 


„W 


stanowią mozajkowe tło etyczne. 


Z opowiadań treści realistyczno-obyczajowej, | nauki o g 


kreślących przedewszystkiem zbawienne skutki 
pracowitości i sumienności, wspomaganych wiedzą, 
której dostarcza pilne uczenie się 28 młodu, wy- 
mienić należy następujące : F. Waligórskiego „Rę- 
ka Opatrzności“, Romualda Starkla „Szanuj ojców 
spuściznę“, Władysława Nowiekiogo 
mieszkaniu“, i 

W najbliższym związka z temi tomikami 
stoją opowiadania na tle historycznym lab wprost 
monografie historyczne, Kreślone tokiem powie- 
ściowym. Należą tu: J. Hiblówny „W tatarskiej 
niewoli“, Romualda Starkia „Opowiadanie o króla 
Janie Sobieskim“, A. Rogali » tadeusz Kościuszko”. 
Polskim utworom tej serji sekundają dzielnie cZLe- 
ry tomiki ruskie, drukowane łacińskiemi czcionka- 
mi, a mieszczące w sobie 
dójty do bohact ma*, „PÓŹ 


„Na letniem | J. dostarczył zaś trzy tomiki 


Jaś w „Czerwonym kaptarka*, to mały | mogących wpływać bardzo silnie na wrażliwy u- | mimo nadzwyczaj niskiej ceny 24 do 36 ceutów, 


zaopatruje zazwyczaj kilkoma oryginalnemi i dziel- 


Do rzędu tomików treści dydaktycznej, nale- | nie wykonywanewi drzeworytami. 
i miłością ojczyzny zdobywa prawdziwe szlachec- | ży przedewszystkiem Z. Onyszkiewicza „Pieśń o 
two, bo szlachectwo osobistej zasługi. W tomiku | szkole*. Z natury tematu samego wypadła ta pieśń 
z dziwacznym tytułem „Lacerta i Buffo“, do któ- | nieco za twardo, a może i niewłaściwie znalazła 
rego posłażyły zoologiczne nazwy jaszczurki i ro- | miejsce w szeregu pism dla dzieci, gdyż dzieciom 


— ud przedewszystkiem zamiłowanie | nie powinno się nigdy w sposób dydaktyczny i za 
natury, idealizujące nawet tak powszechnie obma- | wysoki mówić o szkole i potrzebie nauki. 
jak ropucha i jaszczurka. Lecz | natomiast tomiki tej kategorji odznaczają się 
i scen fantastycznych, pełnych | ścią wyborną. Na czele stoją tn Romualda Star- 
i rozsypano tam jakby mi- | kla „Gawędy dziadunia*, 
mochedem wiele zurowych nauk pod względem | formie rozmów, 
domowych cnót kobiecych: pracowitości, rządpo- | jący, 0 dawnych 
ści, samodzielności, czystości, miłeści bliźnich itd. | bliczkach woskowych, papierze, 
v szarej godzinie“ opowiedział autor trzy istne | pierwszych drukach 
bajki, w których nsłużność, pracowitość, potrzeba berga. Tomik XVIII. p. t 
nauki, miłość kraju rodzinnego i miłość bliźniego | Juliusza Starkla, 


tre- 
traktujące w zgrabnej 


w sposób zajmujący a wyczerpn- 
sposobach pisania, papyrasie, ta- 


w formio 


Na „Bibliotece dla młodzieży” nie kończy się 
jeduak wydawnicza działalność Tow. pedagogi- 
cznego. Oprócz uadzwyczaj pożytecznych książek 
ściśle dla nżytku szkolnego, które bez współudzia- 
łu Tow. pedagogicznego nie byłyby może dotąd 


Inne | światła dziennego ujrzały, są tu rozprawy facho- 


we, atlasy i tablice Ścienne z zakrosu nauki po- 
glądu i nauk przyrodniczych, wreszcie publikacje 
okolicznościowe, spowodowane ważniejszemi wypad- 
kami w życiu narodowem. 

Do tej ostatniej kategorji nałeżą n. p. wy- 


i manuskryptach, | borne prace Lucjana Tatomira „Slady króla Jana 
, l całym wynalazku Gaten- | Ill. w kraja naszym“ i 


„Apostołowie słowiańscy 


„Po obłokach*, przez | św. Cyryi i Metody*, a z ostatnich czasów piękna 
wprowadza małego czytelnika | monografia Bolesława Baranowskiego p. t. „J. I 
wesołego opowiadania w pewną część | Kraszewski“. Zresztą arytmetyka, geometrja, fi- 
azach, o powietrzu, bezwodnika węglo- | zyka, chemia, mineralogia, botanika, hygiena, ge- 


wym, węglowodorkach, wodorze, i wreszcie 0 ZA- ografia, wszystko to z szczególnem uwsględnie- 
stósowaniu lekkich gazów do podróży napowietrz- | niem zakresu nanki w szkołach ludowych, zna- 
ne,, wynalazka Moutgolfiera, pierwszych podró- | lazły oddźwięk w wydawnictwach Tow. pedago- 
żach balonowych, tragedjach napowietrznych Pila- | qieznego. Podniosłe zaś biografie i rozprawy Z. 


tra de Rozier, pani Blanchard itp. 
Zwiorząt*, w których opisał przystępnie a wybor- 
nie życie takich zwierząt pożytecznych jak nieto- 
perz, kret, jeż i inne ssące, ptaki, szczególniej 
drapieżne, wreszcie gady i płazy. 


P. Bąkowski | Sawczyńskiego o Benjaminie Frauklinie, Jerzym 
„Obrazków z życia | Waszyngtonie i ks. Dupanloup stanowią poważny 


ton pedagogiczny w ewym koncercio wydawnictw 
Towarzystwa. 

Jeżeli się cofniemy pamięcią nie dalej jak 
20 lat wstecz i z tem, co wówczas działo się na 


Co do treści wszystkich tomików „Biblioteki | polu szkolnictwa narodowego porównamy dobę 
dla młodzieży“ należy to zauważyć, że każdy | dzisiejszą, to mimowoli przychodzi nam zapisać 
z nich przechodzi przez ręce komisyj Towarzystwa | chlabną kartę dla działań Towarzystwa pedago- 
pedagogicznego, które niemal nad każdem słowem | gicznego, kartę, którą przyszły historyk nie be- 
wykonują krytykę, a następnie przedkładane by- | dzie mógł przewrócić tak lekko, jak to czynią 


Syrotiuk* i „Zołotyj krestjk'. Autorem ich wszy- | w Polsco żadnego wydawnictwa dla młodzieży, 


owiastki p. t. „Jak wają do aprobaty Rady szkolnej kraj, którą do- | dzisiaj mniej powołani, lecz za to harizo zarezu- 
urawnom*, „Semen | tychczas wszystkie otrzymały. Nie masz więc dziś | miali krytycy tego Towarzystwa. 
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rzeczach najlepiaj sie zasłały około kraju, kto naj- 
więcej ma intraty, Myluym patrjetyzimem domagać 
się od kogokolwiek, aby się sam narażał na stra- 
ty, popierając fantastyczne albo nieudolne przed- 
siębiorstwa dlatego, że są polskiemi. Gospodarstwo 
dobre stanie się wkrótce gospodarstwem piękuem 
i swoim przykładem inne piękne gospodarstwa 
dokoła stworzy. 

Staropolska cnotą bywała gościnność Ona 
ludzi możniejszych obowiązkiem; w większym dwo- 
rze na wsi powinny się przechowywać godziwe 
tradycje staropolskiej rycerskości wcale różne od 
hazardu, która się spodobało przezwać sportem; 
w tych domach powinua Żyć skromna a szczera 
zabawa, różna od salonowych uudów. Nasze poko- 
lenie prawie zapomniało o tem, jak się bawić na- 
leży szczerze, serdecznie a bez zmarnowania mie- 
nia i próżnej walki o to, kto więcej pieniędzy przez 
okno wyrznci. A to źłe i bardzo źle, bo kto się 
nie umie bawić, ten także pracować uie potrafi. 
Naród nasz zaniedbując staropolską towarzyskość 
traci zaletę, która niegdyś wiele wad równowa- 
Żyła i wieln cndzoziemców dla naszego naroda po- 
zyskała. Było nisgdyś coś nad wyraz wdzięcznego 
w staropolskiej towarzyskiej tradycji. Polka nie 
natępywała wdziękom Paryżanki, choć widać było 
po niej, ża w ubogiem żyła społeczeństwie, a ry- 
cerskie zamiłowanie do konia i strzelby nie prze- 
szkadzało salonowej ogładzie, i łączyło się z mło- 
dzieńczym entnzjazmem. Przechowywano po sta- 
rych dworach staroszlacheckie tradycje i wyzna- 
wano głośno wiarę ojców, a mimo to gościnność 
rówuała wszystkich. Herbowy przywilaj ustępy wał 
przed nanką i zasługą, a każdą nową i szeroką 
myśl peddawano swobodnej i samienuej dysknzji, 
wierząc, że wiarę zawsze można z postępem po- 
godzić. Zaiste mielka zasłnga tych, którzy tę tra- 
dycję na większą skalę przechowują albo odna- 
wiają. A większą jeszcze byłaby zasługa wielkiej 
polskiej pani, któraby w stołecznym salonie ten 
stary obyczaj na miejski brnk przeniosła, tworząc 
miejsee, w którymby się najrozmaitsi ladzie mo- 
gli bez gorączki i zawiści poznawać. 

Oto nasze wyznanie polityczne względem ha- 
sła arystokracji i demokracji, o które się u nas 
tyle sprzeczają. Jeśli arystokracja nasza uczyni 
zadość tym obowiązkom, kvóreśmy wymienili, je- 
sli oprócz tego zajmie się szczerze a bez chłopo- 
msnii ludem i jeśli przytem da przykład, jak mo- 
żna Rnś nkochać dlatego właśnie, że się jest Po- 
łakiam; jeśli będzie stronić tak od dziecinnego 
antisemityzmn jak od kosmopolitycznego indyfe- 
rentyzmu a da żydowi prawo towarzyskiego oby- 
watelstwa, w miarę jak na to jako Polak zasłnży, 
będzie długo żyć i może przodować narodowi — 
jeśli nie, to nie! 


(A ZN 
Mara panslawizmu. 


(Dokończenie). 


Pomiędzy rosyjskimi „słowianefilami* nie 
znamy dotychczas ani jednego, któryby sprzyjał 
istotnamu słowianofilizmowi, temu, na którego pod- 
walinach Kostomarow założył w Kijowie towa- 
rzystwo św. Cyryla i Metodego; temu słowianońili= 
zmowi, do którego garnął się i Szewczenko i 
wszyscy nasi, tak dawni jak tegocześni pisarze 
ukraińsko-ruscy, a którego my się imamy duszą, 
sercem i myślami. 

Zapytnjemy: gdzieto, czem, jaką pracą od- 
znaczyli się panslawiści? Na polu uanki, piśmien- 
nictwa jakoś nie widać ich pracy i płodów tej 
pracy. Za nankę bowiem nie poczytujemy pu- 
bliczno - tendeucyjnych łamiskoków Łamańskiego, 
Millera, Filewicza i t. p. Nawet dla swojej pro- 
pagandy nie wytworzyli dotychczas paaBlawiści 
gruntu nauk wego. Weźmy np. dwóch pan- 
slawistów. P. Daniłowski wywodzi, że „przyszłą 
Słowiańszczyznę budować należy na istniejących 
stosunkach etnograficznych“ (a gdzież 
w takim razie podziejacie nkaz z dnia 18. maja 
18767?) — „albowiem zjednoczenin Słowian prze- 
szkadzają wspomnienia archeologiczne o koronach 
Św. Wacława, Duszana i innych“ (wyśmienicie, to 
znaczy, . wszyscy niech pod jedną czapkę idą!) 
Drugi zaś panslawista, Filewicz, dowodzi potrze- 
by gruntu historycznego dla zjednoczenia 
Słowian. 

Pomiędzy tegocześnem dziennikarstwem ro- 
syjskiem nie mają panslawińci nawet organu 
własnego, te bowiem zeszyty, jakie wydaje 
Towarzystwo petersburskie i Zawiestjami (Wiado- 
mościami) zowie, można uważać jelynie za proto- 
koły Towarzystwa, a nie za organ literacki, Ki- 
jowskie Towarzystwo panslawistów wydawało przez 
sześć lat Sławiańskij Jeżegodnik (Recznik), ale 
niedawno temu ogłosiło, że nie mając prenumera- 
torów, musiało zaniechać wydawania. I dobrze 
nczyniło, bo gotnj wodę, woda wodą będzie. 

Więc gdzież, w czemże ważność i siła pan- 
slawistów? Chyba tylko w tych towarzystwach, 
które zowią się „słowiańskiemi komitetami dobro- 
czynno:ci*. Według statutów swoich, towarzystwa 
te — jest ich cztery na całą Rosję — mnszą 
być wyłącznie dobroczynnemi. Ale w rzeczywisto- 
ści są one raczej z natury swej polityczne, tylko że 
się pod „dobroczynność“ rodszywaja. | czasem 
natura ta wcale wyraźnie się uwydatnia — że tn 
tyłko wspomniemy o gratnlacyjnych telegramach 
3 Petersburga do Belgradn z okazji nowego ga- 
binetn w Serbii. 

Mówiąc poprostu, wtrącanie się pansławistów 
do polityki, to tylko bańki mydlane. Ale są nie- 
stety ludzie, którzy tym bańkom wagę przypi- 
sują i wierza, Że pauslaawiści wiełkiemi ro2"0- 
rządzają w Kosji funduszami, i za pieniądze z ła- 
twością adeptów dla swojej idei zyskują. W tem 
też i wielka omyłka i jeszcze większa dla Sło- 
wian obraza. Alboż to nie obraża się Słowian, 
muiemając, że ich tak łatwo przekupić można? 
Juście, każda narodowość słowiańska, jak i wszelka 
inna, ma pomiędzy sobą łatwowieraych, ma zde- 
moralizowanych zaprzełańców, ma apostatów i 
renegatów, sprzedających za „pieniądze kraj oj- 
czysty i naród i religię i sumienie swoj» i duszę. 
Ale to tylko wyrzuty na zdrowem ciele! 

Jaka jest pieniężna siła pansławistów „do- 
broczynnych*, okażemy na dwóch komitetach, pe- 
tersburskim i kijowskim, do których najwięcej 
udają się po jałmnżnę żebrzący „Słowianie“, nie 
wyjawszy galicyjskich „objedynitelów*, Oto, jaką 
siłę finansową wykazują „rachunki* tych towa- 
rzystw za r. 1886. 

Centralne Towarzystwo petersburakie wydało 
na cały rok 12.263 rnbli — z tego na szkoły w 
Słowiańszczyźnie 300 rubli, a 1.800 rubli na za- 
pomogi dla „Słowian“, którzy przybyli za „sub- 
weucją*. Jakiejś niewiadomej „instytucji* i ja- 
kiwś dwom „dziennikom* pożyczono 4.800 złr. 
au-trjackich. Tyle wszystkiego! Komitet kijowski 
da! dwom „literatom* i „wydawnictwom litera- 
ckim* 500 rubli tytułem „zapomogi“. Tyle wszy- 
stkiego. Wszystkich zaś wydatków miał komitet 
kijowski przez cały rok 1.597 rubli. Snać — 
nie dnżo|.. 
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pizecie bezsilność. to tylko mara wierutua! 
świadczy to, że i pansławizm nie jest niczem in- 
nem tylko marą, i że zniknie — i już niedałeki 
czas, gdy z*kretasem Zniknie od światła woluego 
słowa prawdy, od Światła prawdziwego, npragnio- 
nego słowianofilizmu, na podstawie znpełnej auto- 
nomii każdej narodowości słowiańskiej. A to świa- 
tło zwolna się przebija i prowadzi za z A dzień. 


INN Z RÓ W 


Krzywda kraju. 


(Pomijanie krajowców przy rozdawaniu praedsię- 
biorstw kolejowych ). 


Zróbmy przedewszystkiem przegląd budowy 
kolei w Galicji od rok1 1831., a nie będziemy po- 
dobno potrzebowali żadnych bliższych komenta- 
rzy. l tak: 

1. Galicyjska kolej Transwersalna, linia głó- 
wna Zwardoń-Nowy Sącz, Grybów-Zagórz, Stani- 
sławów-Hnusiatyn, 451 kilometrów długa. Budowę 
oddał rząd firmie Schwarz-Gross-Knaner-Loewen 
feld, pomimo nsilaych starań kraju, aby przedsię- 
biorstwo to losami rozdanem zostało. Wprawdzie 
bndowę tę ukończono ; jednak z tytntn tego przed- 
siębiorstwo zażądało kilknmilionowej dopłaty, któ- 
ra to sprawa dotąd nie jest załatwioną. 

2. Koiej Jarosław-Sokal 147 kilom. długa, 
(rozdawnictwo ze strony kolei Karola Ludwika), 
budowała firma Ziembicki i spółka (Gross-Knaner- 
Lówenfeld). Tn dzięki p. Gwalbertowi Ziembiekie- 
mu jako samoistnie wykonującemu tę budowę, 
tylko sami Folacy tak przedsiębiorcy jak i cały 
per onal budowy, zajętymi byli. A wiec chociaż 
część zysków w krajn pozostała, firma czysto kra- 
jowa przy tej budowie utrzymać się nie mogła. _ 

3. Kolej państwawa Podgórze-Oświęcim, 64.5 
kilom. długa. Otrzymali przedsiębiorstwo Rosen- 
zweig-Lis Silberstein, firma nieposiadająca wiele 
rntyny, ale zato wiele zarozumiałości. W ciągu 
robót zmuszeni zostali przedsiębiorey oddać roboty 
firmie krajowej Godlewski i spółka, która z wiel- 
kim wysitkiem roboty przeprowadziła i wykóń- 
czyła. : 

i 4, Kolej Państwowa Skawina-Sucha, 44 ki- 
lom. dinga, oddaną została radcy kolejowemu ko- 
lei Państwowej Epstein i spółka, ze zuacznym 
opustem, który jedoak następnie z procentem do- 
płacono rzeczonemn przedsiębiorcy. 

5. Bndowa drugiego toru Grybów-Stróże 3.7 
kilometra, Powierzono firmie krajowej Prokopo- 
wicz i spółka, a rozdawała kolej Państwowa. Był 
to za mały kąsek dla obcokrajowców, więc się nie 
nbiegali. 

6. Bndowa drugiego torn Nowy Sącz-Gry- 
bów 27 kilm. dłagi, znów się dostała członkowi 
Izby handlowej krakowskiej i radcy kolejowemu 
w austr. Radzie kolejowej i znów oddana została 
ze znacznym npustem i znacznemi karami pie- 
niężnemi dla dotrzymania terminn wykończenia 
w dnia 31 grndnia 1886 r. Pomimo to ukończono 
budowę dopiero przed kilkoma tygodniami. Na 
budowę oferowały oprócz Epsteina następujące 
firmy : Prokopowicz i Spółka, Godlewski i Spółka, 
Długoszewski i Uderski, Radwański i llguer, i 
Gallowie. Dziwną jest okoliczność, jakim sposo- 
bem mógł p. Epstein jako radzca kolejowy — o 
budowę kolei państwowej się ubiegać i przy tej 
się ntrzymać, gdyż tn aż nadto wielka kolizja 
zachodzi. 

1. Koleje lokalne kołomyjskie 33 kilm , przed- 
siębiorey tychże Metzger i Spółka, obeokrajowi. 
Rozdawnictwo spoczywało w rękach Laenderbanku 
i kolei Czerniowieckiej, a więc przeważnie w rę- 
kach polskich. 

8. Koleje bukowińskie 104 kilm. Rozda- 
wnictwo spoczywa w rękach towarzystwa kolei 
Czerniowieckiej. Otrzymała znów firma Knauer- 
Gross. Sprawy tej bliżej nie rozbieramy, bo to 
nie Galicja; jednakże mogły być te koleje oddane 
także przedsiębiorcom polskim, zwłaszcza że w 
towarzystwie rej wodzą Polacy i 

9. Kolej Łupkowska wykonanie tak zwanej 
bndowy rozszerzającej na przestrzeni Chyrów-Za- 
górz, 64 kilm. powierzyła firmie obcokrajowej 
Bizutti-Gross; nawet podobno z wolnej ręki. 

10. Kolej Stryj-Beskid dłngość 80 kilm. 
Z tego jednak jakoś udało się firmie krajowej 
Godlewski objąć bndowę 43 kilm. t. j. od Stryja 
do Skolego. Roboty wykonano na czas oznaczony, 
tj. na 1. grndnia 1885 tor był gotów zupełnie, 
tak ił pociągi towarowe kursować mogły. 4npełne 
oddanie było na 1. maja 1886 przeznaczone, co 
rzeczywiście nastąpiło. Roboty wykonano wzorowo, 
z wielkim wysiłkiem pracy i kapitałn, na to wy- 
łącznie, by p. Fróhlicb, który dalszą przestrzeń 
od Skolego otrzymał, mógł tanio i swobodnie ma- 
terjały wykończoną częścią sprowadzać. Część 
przez p. Fróblicha budowana miała być gotową 
1. grudnia 1586 — wykończono takową i otwarto 
(wraz z częścią przed Godlewskiego i spółkę od- 
daną w dnin 1. maja 1866) dopiero w dniu 1. 
kwietnia 1887 r. Dziwną jest rzeczą, dlaczego 
kierownictwo budowy z p. Fróhlickam równie jak 
z firmą Godlewskiego uie postępowało i nie sta- 
rało się wywrzeć nacisku, by również na termin 
p. Fröhlich budowę wykończył. Glück muss man 
haben... mówi przysłowie. I rzeczywiście tak jest, 
bo Fróhlich jest faworyzowanym przez wpływowe 
sfery wiedeńskie. 

11. Budowa kolei Lwów - Bełzec - Temaszów, 
89 kilm. długa. Towarzystwo kolei Czerniowieckiej 
przy powtórnej licytacji oddało te budowy firmie 
Froblieh, która miała być o 2000 zł. na milionie 
tańszą od krajowej firmy. Ta tak mało znacząca 
różnica wystarczyła, by firmy krajowej nie uwzglę- 
duić. 

13. Budowę kolei Dębica - Nadbrzezie 106 
klm.. powierzyła kolej Karola Ludwika bez licy- 
tacji również firmie Fróhlicha. 

13. Kolej Karola Ludwika oddała tejże fir- 
mie Fröhlich budowy rozszerzające na swej prze- 
strzeni, o które w kraju również bardzo nsilnie się 
starano. Już nawet dyrekcja ruchu zawezwała była 
kilku krajowych przedsiębiorców do wniesienia 
ofert, gdy nagle nadszedł nkaz z Wieduis nwia- 
damiający, iż roboty pomienione firmie Fróhlich od- 
danemi zostały — z powodu że krajowi przedsię- 
biorcy podobnych robót wykonać nie byliby w sta- 
nie (!) Nadto dyrekcji ruchu polecono wyraźnie, 
czynić wszelkie możliwe ułatwienia dla przedsię- 
biorstwa. To też przesyłki materjałów przewożo- 
ne były pociągami osobowemi, wydawano dla 
przedsiębiorstwa wszystkie zapasy materjałów, ja- 
kie zarząd kolei posiadał, niezapisywano nawet 
tych iuterjałów na rachunek i ciężar przedsię- 
biorstwa, a przedsiębiorstwo również nie spieszyło 
się z oddaniem takowych. Rohoty oddano drobnym 
naszym akordantom, a robotami kierowali inżynie- 
rowie towarzystwa. 

14. Rozszerzenie budowli kolei Czerniowie- 
ckiej, a mianowicie znaczniejsze roboty koło Lwo- 
wa również oddano tej uprzywilejowanej firmie. 
Pomniejsze roboty na przestrzeni I1wów-Czerniowes 
nie były dobrym interesem dla niej i oddano je 


I toż ma być siła finansowa? A, to! przedsiębiorcy krajowemn wyznania mojżeszowego. 
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15. Przed dwoma mie iącami dostała zuów 
ta firma w Gracu budowę drugiego toru Chyrów- 
Zagórz, 64 kilm. dłagości od kolei Łupkowskiej 
(galicyjsko- węgierskiej). 

Projekt na tę bndowę wypracowany żostal 
przez firmę krajową pp. Długoszewskiego i Uder- 
skiego. Bndowę początkowo miano oddać bez licy- 
tacji; gdy jednak przedsiębiorcy krajowi zaczęli 
sarkać na tak nadzwyczajną protekcję wesołego p. 
Fróhlicha, rozpisano liertację ofertową pod nad- 
zwyczaj truduemi waruukami, mianowicie żądając 
wykończenia budowy do końca roku bieżącego, wy- 
płacenia naisżytości za budowę dopiero po zupet- 
uem wykończenin robót i cddaniu drngiego toru 
do użytku, niendzielając żadnych zaliczek podczas 
budowy. 

Mimo to stanęły do licytacji połączone fir- 
my pp. Godlewskiego i spółki, Ziembiekiego, Dłu- 
goszewskiego i Uderskiego, którzy w ostatniej 
chwili złączyli się z firmą Grosz, by łatwiej i pe- 
wniej przy budowie się utrzymać, oferując pod fir- 
mą Gross-Godlewski-Długoszewski. Draga oferta 
na tę bndowę wpłynęła znów od p. Fróhblicha i 
znów tak jakoś ten szczęśliwy p. Frohlich racho- 
wał, iż był znów o 5000 zł. czyli 1/3 pre. niższym 
od firmy krajowej, i naturalnie, p. Fróblich się 
ntrzymał i dla tak bagatelnej różnicy zuów kra- 
jową ofertę odrzneono. 

16. Budową rozszerzenia tuneln wraz z doty- 
czącemi przekopami koło stacji Uherce, powie- 
rzyłą kolej galicyjsko-węgierska zuów firmie Bi- 
znutti, Włochowi. 

17. Taż sama kolej oddała bndowę dworca 
Nowy Chyrów znów obcokrajowej firmie Meduna 
i spółka, którego nawiasem mówiąc sama kolej na 
ryverza przedsiębiorczego pasowała. 

18. Budowę kolsi obwodowej w Krakowie, 7 
kilm., otrzymała od kolei Północnej firma Redlich 
et Berger. 

19. Budowę kolei Biała - Kęty - Wadowice- 
Skawina, koło 100 kilm., otrzymały od kolei Pół- 
nocnej 3 firmy obcokrajowe, a mianowicie firma 
Redlicb et Berger, firma Löwenthal et Bischof i fir- 
ma Epstein, o którym jnż wspominaliśmy. 

20. Na zakończenie tej smutnej legendy, doda- 
je.wy, zei przedłużenie drugiego torn z Przemyśla 
do Chyrowa i z Zagórza de Łupkewa wraz z pro- 


jektem zamierzała kolej Łupkowska oddać znów | 
W ostatnich atoli 


firmie Fróhlicha bez licytacji. 
dniach a mianowicie z początkiem b. m. postano- 
wionem zostało, iż badowę przeprowadzić ma za- 
rząd kolei Państwowej, w którym to celu zjechali 
z Wiednia do Przemyśla radca dworu p. Bischof 
i iuspektor p. Sochanek, kierownik budowy Stryj- 
Beskid, i ci zawezwali firmę Frohlich i firmę 
Bianchego z Tryestn do współnbiegania się o po- 
wyższe roboty. 

Przypadkiem dowiedziano się o tem i kilka 
firm polskich przybyło 7. i 8. bm. do Przemy- 
sla, by odnośne starania poczynić i o rzeczywi- 
stości się przekonać. 0 ila wiemy, wniosły już 
dwie firmy krajowa swoje oferty, jednak mało 
jest nadziei, by która z nich się utrzymała. 

Oczeknjemy więc lada chwila wiadomości, iż 
bndowę rzeczoną firma Fröhlich i firma Bianchi 
otrzymały; urzędnicy bowiem Fróhlichowscy opo- 
wiadali, że jnż mają roboty oddane i powiększa- 
ją personal. 

Otóż taki jest stan rzeczy — Smutny, ale 
prawdziwy. Obecnie objeżdża koleje galicyjskie p. 
minister bandln, Baqueheim; ma być we Lwowie 
jutro w uiedzielą. Byłoby może rzeczą wskazaną, 
by pp. przedsiębiorcy i inżynierzy krajowi udali 
się do ministra i przedstawili mn opłakany stan 
kraju naszego, prosząc 0 opieke, chociaż opieka 
już nie bardzo się przyda, ho podohuo jnż u "nas 
nie wiele zostało do bndowania. 
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Nieustające gwałty. 


Z nieszczęśliwego Podlasia donoszą 6. lipca : 
„4 Ossowy wywieziono unitę Macieja Szeniaw- 
skiego z rodziną. Od wywiezienia upłyneło jnż 
dwa miesiące. Otrzymano n nas wiadomość, że 
dotychczas w moskiewskiej peresyłocznoj turmie 
znajduje się z górą 600 osób, które w połowie 
czernca miały wyruszyć w dalszą podróż, to jest 
do gubernii orenburgskiej. Czy rzeczywiście już 
ich wysłano, nie wiemy, gdyż dotychczas nie o- 
trzymaliśmy żadnej wiadomości o ich dalszym 
losie. Z naszego powiatn wywieziono pięć rodzin, 
mianowicie z Ossowy, Rnna, Przegnlina, Kozłowa 
i Glinianego Stoku. Z każdej z wyszczególuionych 
wiosek po jednej rodzinie. Przed wywiezieniem 
odczytano unitom, że wywożą ich do gubernii o- 
renburgskiej, powiatu czelabińskiego, Jest to po- 
wiat najbardziej posnnięty na Wschód i graniczy 
z Syberją zachodnią. Pod względem też klimaty- 
cznym, fizycznym i etnograficznym powiat czela- 
biński bardziej należy już do Syberji, niż do Eu- 
ropy. Wywożą na koszt rządu, lecz ekspensa rząd 
zwraca sobie ze sprzedaży gruntów i sadyb uni- 
ckich. Resztę co zostanie mają oddać unitom po 
przybyciu ua miejsce, Wskntek jednakże zusnych 
powszechnie kradzieży i bazpraw władz, należy 
przypuszczać, Że uuitom nie wiele się dostanie. 
Wywożili n nas w taki sposób: Do wsi, w nocy 
o godziuie 12. przybywali naczelnik powiatu i 
straży ziemskiej, strażnicy i kilknnastn kozaków ; 
furmanki zabierano ze dworn. Domy i budynki 
otoczono ze wszystkich stron, by nikt nie mógł 
umkuąć, porywano ze suu i pakowauo na fur- 
manki. Od dwóch prawie miesięcy w powiecie 
naszym nie wywożą unitó'v. Ludność jednakże do- 
tychezas nie uspokoiła się, gdyż nie wiadomo. 
czy się nie powtórzą wywo:enia, tem bardziej, że 
niektórym z Ossowy. jako to: Bazylumu Szeniaw- 
skiemu, Stefanowi Maćkiewiczowi i Szymonowi 
Hunikovi ogłoszono, że zostaną wywiezieni. Na- 
leży zauważyć, że wywożą nietylko tych, których 
w 1875 rokn skazano na wygnanie do gubernii 
chersuńskiej i łe ani Bazyli Szeniawski, ani Ste- 
fau Mackiawicz, ani Hanik nie byli wywiezieni 
do gubernii chersońskiej. Zdaje się, że zależy to 
głównie od popów, którzy wskazują, kto iaa być 
wywieziony. jako niebezpieczny dla prawosławia, 
Listy do unitów nie dochodzą, gdyż wójtowie za- 
bierają je i niszcza, 

Rozpoczęły się też u nas i prześladowania 
kościoła rzymako-katolickiego. Z Radzynia wywie- 
źli (nie wiadomo dokąd) dwóch młodych księży 
i pozostał tylko dziekan staruszek, chociaż pa- 
rafia jest nader rozległa. Nie wiadomo też, co 
sie stanie Z kościołem, powiadają, że go zamkną 
jak w Wobinie. Prześladowania do najwyższego 
stopnia rujnują ladność nuieką; nikt u nas ule 
jest pewny jntra; w wielu miejscowościach mówią 
o tem, by nie robić żadnych zasiewów, gdyż nie 
wiodomo, kto z nich będzie korzystał“. 

Z iunej strony donoszą dotatkowo : „Zaledwie 
cząstkę ogłaszacie o tem, tak piszą do nas, co 
się na nłeszczęśliwem Podlasin dzieje. Dotąd w 
najbrntalniejszy sposób wywieziono do 600 rodzin 
a często się zdarza, że rodziców wywożą np. do 
archangielskiej gnbernii a dzieci do orenbnrgskiej. 
„Nie podobnego nigdy i nigdzie się nie działo a 


Nieszczęśliwi unici z płaczem i rozpaczą idą ua 
wygnanie, twardo stojąc przy wierze swych pra- 
ojców. Bohaterzy to i męczennicy prawdziwi, bo- 
baterzy i męczennicy w siermięgach, prości ale 
mężni i wytrwali. Rozpacz ogarnia patrząc na to 
co tu się dzieje, a tem większa, że bezsilna. 
„Znikąd pomocy — nikt się za nimi nie njmnje, 
a tam zkądby głos gromki w obronie tych nie- 
szczęśliwych wyjść by powinien, — milczenie głę- 
bokie. Lnd zacny, głęboko wierzący wydany zo 
stał ua łup zaciętego wroga.* 

Z innego znów źródła komuniknją: Dnia 18. 
kwietnia odbyło się staraniem p. Kajetana Kra- 
szewskiego z Romanowa nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy brata jego Józefa, w parafialnym ko- 
ścieła w Sławatrczach nad Bugiem. Parafia ta 
wobec znoszonych kościołów katolickich w powie- 
cie Bialskim dość długo sie utrzymała, glyż pro- 
boszcz tamtejszy ks. Witalis Ryszard zastosowy- 
wał się ściśle do przepisów rządowych. Jednak 
nabożeństwo przez niego odpramione za ś.p. Kra- 
szewskiego rząd uznał za demonstracyjne, i w sku- 
tek tego kościół w Sławatyczach dnia 2, czerwca 
b. r. zamknął, zapieczętował, a ponieważ proboszcz 
załywał szczerego szacunkn od miejscowych pa- 
rafian, kazano mn zaraz plebanię opuścić i do 
dalszej decyzji zamieszkać w Białej (podlaskiej). 


Z Izby sądowej. 


(Galant mordercą.) 


Paryż 18. lipca. 

Wszyscy świadkowie i wszelkiego rodzajn — 
nia wyłączając 
marsylskich, z któremi Pranzini przed swojem 
aresztowaniem w teatrze przystawał — potwier- 
dzają znane już szezegóły, dotyczące trybu życia 
oskarzonego. jego zachowania się nazajntrz po do- 
konanej zbrodni przy ulicy Montaigne, manipnla- 
cji ze zrabowanemi kosztownościami, wyjazdu a 
raczej ncieczki z Paryża do Marsylii itd, 

Najważniejszą chwilą tej rozprawy jest prze- 
słuchanie pani Sabatier, kochanki Pranziniego. 
która go utrzymywała i która go nawet prawie 
fałszywem acz mimowolnem aćtbi ratować chciała. 

Z tego iście tragicznego przesłuchania po- 
dajemy bodaj niektóre ważniejsze ustępy. 

Można sobie wyobrazić sensację, jaką pani 
Antoineta Sabatier wejściem do sali rozpraw wy- 
wołała wśród publiczności, zwłaszcza pomiędzy 
płcią niewieścią. 

Pani Sabatier, w wieku lat 51, słusznego 
wzrostn, chuda, ma włosy czarne, przeprós:one 
gdzie niegdzie siwizną. Wyraz jej twarzy jest 
niemal męzkiim. Ubrana czarno, zbliżyła się ze 
spuszczonemi oczyma do ławy świadków. 

Przewodniczący powitawszy ją grzecznie, roz- 
począł przesłuchanie : 

— Jakim sposobem pozuałaś pani Pranzi- 
niego ? 

— Zaczepił mię na ulicy w lipca r. 1886. 
Jego dystyngowane maniery ujęły mię. 

— Czy bardzo go pani kochałaś ? 

— 0, bardzo... aż do chwili, kiedy mi się 
oczy otworzyły. 

— (zy iawałaś mn pani pieniędzy ? 

— (Czasami. 

— (zy wydawał on się pani łagodnego u- 
sposobienia ? 

— Zdawało mi się, że nie byłby w stanie 
żabić muchy. 

— Czy był pani wierny P 

— W ciągu dziewięciu miesięcy tylko dwa 
razy nie przyszedł w nocy do domn, 

— (zy noc z 16. na 17. marca przepędził 


u pani? 

— Nie. nie przyszadł nawet wieczorem do 
WW pomimo, żeśmy mieli pójść razem do 
eatrn. 


— Kiedyż więc zobaczyłaś go pani? 

— Dopiero nazajntrz o godzinie :/, do 8. 
po południu, a wieczorem poszliśmy razem do 
cyrkn. Wracając kupiłam numer dziennika Le 
Soir, w którym był opis wypadkn przy ulicy Mon- 
taigne. Pranzini mocuo zaalarmowany, opowiadał 
mi, że był miraowolnym Świadkiem morderstwa, 
i że z prestrachn nie pospieszył z pomocą biednej 
Marji Regnault. Na moje zaklęcia przysiągł mi, 
że on nie przyłożył ręki do tej zbrodni, poczem 
usnął i jak dziecko spał spokojnie aż do rana. 

Przewodniczący do Pranziniego : Masz pan 
zimną krew, którą podziwiam, a raczej, która 
mnie dreszczem przejmuje. 

Pranzini (spokojnie i z uśmiechem): P. Sa- 
batier myli się, — nie podobuego jej nie opowia- 
dałera. 

P. Sabatier: Nieszczęsny ! 
wszyetkiego nie wymyśliłam |! 

Przewodniczący konstatnje, że osoba, która 
go zrazu nawet kłamstwem ratować usiłowała, nie 
może chcieć gubić go teraz. 

Następują znane szczegóły ucieczki Pranzi- 
niego do Marsylii, w czem pani Sabatier była 
pomocną. 

Na przyszłem posłuchanin nastąpią przemo- 
wy oskarzyciela i obrońcy. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 16 lipca. 


* Minister handlu mgr. Bacgnehem i prezy- 
dent aust. kolei państwowej br. Czedik przybędą jutro 
do Lwowa. 

* (Odznaczenia. Asesor ze stanu knpieckiego 
przy senacie dla spraw handlowysh w Tarnopolu, Ja- 
kób Gall, otrzymał na czas swoich funkcyj tytuł rad- 
cy cesarskiego z uwolnieniem ed taksy 

* Dr. Jan Kraus, jeneralny konsul anustrjacki 
w Warszawie, wyjechał za granicę. 

* Ks. dr. Jan Babiez, z dyecezji krakowskiej, 
obecnie wikary w Podgórzu, otrzymał z uniwersytetu 
w Wiedniu t. zw. uniwersyteckie jubilenszowe sty- 
pendjum W kwocie 1200 zł, celem udania się do za- 
granicznych uniwersytetów dla dalszego kształcenia 
się w studjum biblijnem. 

« Wieczór dramatyczny państwa Skal- 
skich odbędzie się dzisiaj w sobotę w kasynie 
miejskiem. Biletów można nabyć wieczorem przy 
kasie. 

* Komitet miejski przyjęcia arcyks. Rudolfa 
we Lwowie odbył wczoraj posiedzenie. Bilans nie jest 
jeszcze skończonym, dziś jednak podać już możemy, 
że w niektórych rubrykach poczyniono znaczne oszczę- 
dności i w ogóle przekroczenie budżetu będzie nie- 
znaczne. Skonstatowano, że przyjęcie arcyks. Rudolfa, 
aczkolwiek było świetne, kosztowało około 40.000 zł. 
podczas gdy na przyjęcie cesarza Franciszka Józefa 
w r. 1880 wydano przeszło 100.000 zł. Postanowio- 
no wszystkie przybory zachować w magazynach miej- 
skich. Dla fnnkejonarjuszów magistratu uchwalono 
remuneracje a dla lwowskiej straży ochotniczej 


wszakżeż tago 


rozkazy takiego postępowania wydaje sam car.! 450 zł. 


* Na dochód „Zorji”* odbędzie się w niedzielę 


ostatniego gatnnkn kurtyzanek | 


festyn w ogrodzie Kiselki nad stawem, 

* Wycieczka tow. politechnicznego do Be- 
skidu odbędzie się jntro i polrwa przez niedzielę i 
poniedziałek. 

Program jest następujący : Niedziela dnia 17. 
lipca. 1. Wyjazd ze Lwowa do stacji węg Mis-Szo- 
lyva dnia 17. lipea, pociągiem kolei skarbowej o 
godz. 6 min 10 rano (według ezasu kolejowego.). 
Kupuje się zniżone bilety II kl. do stacji Ławoczne. 
W Ławocznem podczas przestanku śniadanie. W Ła- 
wocznem kupuje się za 30 ct. bilet III klasy (bez zniże- 
nia) do stacji Kis-Szolyva. 2. Przyjazd do Kis-Sgoly- 
va o godz. 12 m. 9 w południe. 3. Obejrzenie tune- 
ln i szlaku kolejowego pieszo z Kis-Szolyva do Be- 
skidu (9 km.) i z Beskidu do Ławocznego (8 km). 
W Ławocznem obiad o 4 godzinie popołudniu. 4. 
Wyjazd z Ławoeznego do Skolego koleją skarbową o 
godzinie 6 min. 23 wieczór. 5. Przyjazd do Skolego 
o godzinie 7 min. 4 wieczór. 6. W Skolem kolacja i 
nocleg. 

Poniedziałek dnia 18. lipea. 7, O gode. rano 
po śniadaniu zwidzanie Kłódki, zakładów przemysło- 
wych w Demni i fabryki zapałek, 8. O 12 godz. w 
południe obiad. 9. O gods. 2 popołudn. jazda pod- 
wodami do Synowódzka (9'4 km.), po drodze zwie- 
dzanie szlaku kolejowego, tunelu i mostu. 10. Wy- 
jazd ze Synowódzka pociągiem kolei skarbowej o 
godz. 8 min. 23 wieczór. 11. Przyjazd do Stryja o 
godz. 9 min. 30 wieczór. W Stryjn kolacja. 12. Ze 
Stryja wyjazd pociągiem nocnym o godzinie 10 min. 
17 wieczór. 13. Przyjazd do Lwowa we wtorek o 
godzinie 1 min. 15 w nocy 14. Uczestnicy zamie- 
rzający zwidzić odbudowę Stryja nocują w Stryju i 
wrócą do Lwowa we wtorek o 4 godz. min 15 po- 
połndnin. 


* Wakacje dziś się rozpoczęły. Wczorajsze i dzi- 
siejsze pociągi były przepełnione młodzieżą a penie- 
waż i wiele publiczności udaje się teraz do wód i na 
wieś — panował więc na dworcach ścisk, przyczem 
skonstatowaliśmy, że ekspedycja pakunków odbywała 
się dość niedołężnie, czemu zaradzićby powinny zarzą- 
dy dróg żelaznych. 

* Na Rurach panują nieporządki a szczególnie 
dokucza kurz. 

* Grono śpiewaków, które wykonało kantatę 
na powitanie następcy tronn we Lwowie, urządziło 
dnia 3. lipca b. r. koncert w teatrze hr. Skarbka. 
Dochód z tego koncertu wynosił 522 zł. 45 ct., roz- 
chód zaś 318 zł. 35 et. aw., pozostał więc czysty 
sysk 204 zł. 10 et. aw. — Przewodniczący komitetu 
śpiewackiego złożył tę kwotę (204 zł. 10 ct.) w pre- 
zydjum magistratu do rozdania między ubogich wsty- 
dzących się żebrać. Za ten szezedry dar składa pre- 
zydent miasta, imieniem ubogich wstydzących się 
żebrać, najżywsze podziękowanie. 

* Stypendja. Na przedstawienie namiestniotwa, 
nadała pani Ewelina OChajęcka, aożywotniczka dóbr 
Żurawna, stypendja z funducji imienia Adama Żebrow- 
skiego, w kwocie rocznej po 210 zł, począwszy od 
roku szkolnego 1886/7, Kazimierzowi Turzańskiemu, 
uczniowi II roku prawa ; Tadeuszowi Zakrzewskiemu. 
nozniowi IV roku prawa; Autoniemn Pierzchale, u- 
czniowi I roku prawa i Izydorowi Decykiewiczowi, 


uczniowi III rokn prawa na uniwersytecie we 
Lwowie. 
* Zakład ciemnych we Lwowie. Wczoraj 


przed południem odbył się w tntejszym zakładzie 
ciemnych doroczny egzamin wychowańców tego zakła- 
du, do którego slanęło 19 chłopców i 13 dziewcząt. 
Popis wypadł wybornie i świadczył najlepiej o pełnej 
poświęcenia pracy nauczycieli. Po popisie otrzymali 
nagrody najpilniejsi wychowańcy: Tekla Muchalska, 
Julia Szumowska, Marja Krajewska, Koustanty Ma- 
zurkiewicz. Józef Łoś i Piotr Kuryłas. i 

Ze sprawozdania rachunkowego dyrekcji wynika, 
że w reku 1886 wynosił przychód 12,741 zł 17 ct., 
zaś rozchód 12.958 zł. 40 ct., przeto okazał aię nie- 
dobór w kwocie 212 zł. 23 ct., który przeniesiony 
być musiał na rok bieżący. Według preliminarza na 
rok bieżący, okazuje się znowu niedobór w kwocie 
350 zł. 45 et. Zakład dla ciemnych, jedyny w na- 
szym kraju, utrzymywany jest przeważnie datkami 
prywatnemi. gdyż prócz skromnych odsetek od wła- 
snego kapitału i subwencji od sejmu w kwocie 2000 
zł, od gminy miasta Lwowa 500 zł., kasy oBzczę- 
dności 500 zł, nie posiada stałych dochodów. 

* Sąd obwodowy, tudzież delegowany miejsko 
powiatowy w Sanoku, rozpocząć mają urzędowanie 
dnia 1. września br. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Groble. w powiecie niskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 

* U brata zbiegłego defraudanta, File- 
mona Zaleskiego, wachmistrza 24 pułku piechoty 
Emiia Zaleskiego we Wiedniu znaleziono wozoraj 
28.000 zł., pochodzące niezawodnie z pieniędzy zde- 
fraudowanych na poczcie. Przyaresztowano natych- 
miast Emila Zaleskiego, jakoteż Adelajdę i Antoninę 
Zaleskie. 

Fotografie Filemona Zaleskiego wraz z listem 
gończym umieszczono w lipskiej Il. Ztg. i innych 
czasopismach zagranicznych. Porozwieszano także je 
na rozmaitych dworcach kolei, 

* Pożar w Pilznie. D. 14. lipca o godz. 1 
popoł. powstał w Pilznie w śródmieściu ogień z nie- 
wiademej dotychczas przyczyny, który przy lekkim 
wietrze ogarnął trzy domy mieszkalne i sześć stajen. 
Z braku przyborów pożarnych i sił gminnych niedo- 
statecznych nie udało się zlokalizować pożarn, który 
przeniósł się w zachodnią stronę ulicy Tarnowskiej, 
gdzie, pomimo pomocy straży z Brzostka, Dębicy i 
Tarnowa, pochłonął 6 domów mieszkalnych i 11 za- 
budowań gospodarskich. Pożar został powstrzymany 
dopiere o 11 godz. w nocy. Ogólna szkoda wynosi 
około 15.000 zł., zabezpieczona na 12 000 zł. 

* Wapiennik, zbudowany w Pustomytach pod 
Lwowem, kosztem kilkudziesięciu tysięcy zł., przez 
posła do parlamentu niemieckiego, br. Graevego, 
wspólnie z właścicielem Putomyt, p. Dunko da Sajo, 
zaczął 14. bm. funkcjonować. Piec ten wypala dzien- 
nie 200 metrycznych cetnarów wapna najlepszego. 
Kamień wapienny, którego bardzo znaczne pokłady 
znachodzą się w Pustomytach, jest według opinii 
biegłych najlepszym materjałeu, Wydatność wapna 
pustomyckiego wypróbowaną została także we Lwowie 
przy bardzo licznych budowlach, rozpoczętych w bie- 
żącym sezenie budowlanym. Dla Lwowa i całej 
wschodniej Galicji, Bukowiny a nawet Rumuaii, bo 
aż tam na wapno pustomyckie jest znaczny odbyt, 
ma przedsiębiorstwo br. Graevego & Spół. wielkie 
znaczenie, obniżyły się bowiem bardzo znacznie ceny 
wapna, a co więcej, znaczny zastęp krajowych sił 
roboczych znalazł zatrudnienie w fabryce pusto- 
myckiej. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły peli- 
technicznej donosi: 

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek mię- 
dzy SW i NW i zmiennym stanie nieba, ubiegłu 
doba była pogodną. — Srednia temperatura doby 
była 19.99 C., najwyższa 28.0 ©., najniższa dziś 
nad ranem 13.9* C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 762.7 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wezoraj 
na wyspach Faröer i wynosiła 755—760 mm., zwy- 
żka w Szwajcarji i wynosiła 770—765 mm.. zniżka 
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drugvizędna utworzyła się między Mækwą 
burgiem. s 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 16. lipca : 

Wiatr przeważnie z północnej strony, Średnia 
temperatura doby okeło 220-0., stan nieba zmien- 
ny, po-wietrze więcej jak miernie wilgotne niespo- 
kojne i nader skłonne do burzy, <0 najwięcej deszcz 
chwilowy zresztą pogodnie. 

* Jutro d. 17. lipca: św. Aleksego i Do- 
naty — św. Aftanazja. 


— Buczacz 15. lipca. Minist. r handlu Bacque- 
hem-w przejaśdźie przez Buczacz przyjął deputację 
rady*gmirnej miasta Buczacza. Burmistrz w interesie 
rozwinięcia handlu miasta prosił jak nausilniej 0 roz- 
szGrzenie «dworce kolejowego i dobudowanie potrze- 
bnych * magrzymów. Minister przyrzekł uwzględnić 
słuszne to żądanie miasta, 

— Szczawniea dnia 15. lipca 1887. Po solen- 
nem nabożeństwie w kaplicy zakładowej na Miodziu- 
siu, podczas którego orkiestra kąpielowa wykonała 
pieśni umyślnie przez p. Maurycego Siebera, recen- 
zenta muzycznego z Krakowa skomponowane dla 
Szezawnicy „Na hasło Twoje Królowo nasza” i 
„Boże Ojcze Twoje dzieci“, zebrało się przeszło 60 
członków klubu szczawnickiego w sali klubowej. 
Przewodniczącym «gromadzenia wybrano przez akla- 
mację p. Stanisława Górskiego, właściciela dóbr 
z Krakowa, poczem udzielono absolutorium z rachun- 
ków zeszłorocznych wydziałowi zeszłorocznemu i przy- 
atąpiono do wyboru wydziału. Na sezon r. 1887 
wybrani zostali przez aklamację pp. Feliks Włady- 
sław Beczakiewicz prezesem, Edmund Lipka inżynier 
z Warszawy wiceprezesem, Apolinary Biernacki pod- 
skarbim, Stanisław Eliasz Radzikowski gospodarzem, 
Wacław Liider sekretarzem, członkami wydziału pp. 
Stanisław Górski, Brzudzic Julian, dr Andrzej Marek, 
radca Ludwik Turna, dr. Józef Kołaczkowski. dr. To- 
masz Zaremba i Feliks Hićkiewiez. Na wniosek pana 
Hićkiewicza uczczono pamięć śp. dr. Mikołaja Zybli- 
kiewicza przez powstanie, a równocześnie wobec wiel- 
kich zasług poniesionych dla kraju w ogólności, a 
dla Szczawnicy w szozególnoś i postanowiono zbiera- 
nie składek celem postawienia pomnika odpowie- 
dniego dla zmarłego. Zbieraniem składek jak i po- 
stawieniem samegoż pomnika zajmie się wydział 
klubu. Na cel ten ma się odbyć w dniu 30. lipca 
wielki bal. Zgromadzenie klubu zakończyło się obia- 
dem składkowym w restauracji p. Apolinarego Bier- 
nackiego. O 5. odbyła się wspólna zabawa, a wieczór 
pierwszy reunion tańcujący. 

W chwili wysłania listu bawi w Szczawnicy 
około 780 drużyn a przeszło 1250 osób. 

— Sambor d. 18 sierpnia. Dziś jako w, dzień 

zakończeBia roku pzksłnego 1887 w tutejszem wyż- 
asem gimnazjum. odprawiło się w kościele Bernar- 
dyńskim pontyfkalme nabożeństwo przy współudziale 
licznie zgromadzonej rałedzieży. szkolnej, grona pro- 
fesorów i publiczności samborskiego grodu. Nigdy 
może jak w tym roku, nieobchodzono tak solennie te- 
go nabożeństwa szkolnego bo też nigdy może, jak 
obeenie nie wypadła tak pomyślnie klasyfikacja dla 
uczniów samborskich. Dlatego pod wrażeniem tej ra- 
dośnej chwili, ucieszona młodzież szkolna na tak 
wielkie święto swe doroczne, według tradycyjnego 
zwyczaju, pięknie przebrała świątynią bożą a ulicę 
wiodącą do-giunazjum aż-do bram tejże, wyścieliła 
radłowskim sstwarem i przystroiła w świeżą choinę 
aw czasie nabożeństwa spiewał chór uczniów do- 
bry efekt wywołując. 
Rzym 15. lipca. Sprawoę kradzieży klejnotów 
księżnej Aldobrandini odkryto (na kolei skradziono jej 
kagetkę z kiejnotami wartości 200.000 lirów). Posłu- 
gaos kolejowy Sbangnoli włamał się był do zamknię- 
tego wagonu z pakunkami, skradł klejnoty i oddał 
je kondnktorowi pociągu  przejeżdżającego właśnie 
w przeciwnym kiernnkn. Kradzieży nie odkrytoby, 
gdyby komduktor Cortesi nie przyczepił był w Rzymie 
do swego łańcuszka od zegarka kosztowny medalion 
Piusa FR. — 

— W Wiedniu zmarła w tych dniach hr. 
Marja Beatrycę Broej-Plster, urodzona Malfatti Mon- 
teragio. 18 

— Cholera. Z Trjestu donoszą 15. bm.: 
Zwierzchność miejska zarządziła wszelkie środki 0- 
strożności i nadzór podróżnych z powodu gwałtownego 
wystąpienia cholery "we Włoszech. 

Z-Budapeestu donoszą 15 bm. „Robot- 


` niea Rochmanowa umarła tu dziś na cholerę. 


— Z zapadającego się miasta. Bytuacja 
w Zug, jak donoszą pod datą 7. b. m., stała Bię 
znów groźniejszą ; ziemia obrywa się nieustannie, 
pozostałe części domów ciągle się zapadają, Mimo 
to ezłonkowie straży ogniowej z narażeniem własnego 
życia wdzierają się na ruiny, wystające nad powierzch- 
nię jeziora i ratują co się jeszcze ratować daje. Mie- 
szkańcy zapoznają rozmiary niebezpieczeństwa. Ziemia 
w pobliżu miejsca katastrofy jest ciągle jeszeze w ru- 
cha ; wielkie rysy otwierają Się nieustannie i zamy- 
kają. Miasto Zug jest małe i z trudnością znajduje 
pomieszczenie dla 700 pozbawionych dachu ofiar ka- 
tastrofyę. Komitet pomocy zarzucony jest prośbami 
biedaków. Suma zebrana ze składek w ciągu pier- 
wsgych dni w samem mieście i w okolicy wynosi 
około 7000 fr. Są ofiarodawcy dający po 1000 fr., 
ale to wszystko wobec milionowych strat jest tylko 
kroplą w morzu. Każda godzina przynosi rozdziera- 
jące sceny. Ludzie wracają bądź z wycieczek da 
przyjemności, bądź z podróży dla interesów przedsię- 
wziętej i zamiast dawnych siedzib zastają gruzy 
w falaoh jeziora. Profesor Heim z asystentem swoim 
w dalszym ciągu bada grunt miejscowości i na zaga- 
dzie dokonanej ekspertyzy orzekł, że największa nie- 
bezpieczeństwo grozi części bulwaru. W dniu 8. bm. 
przed południem powstała nowa panika — rozeszła 
się bowiem wieść, że dom aresztu się zapada; na 
szegęście pogłoska okazała się fałszywą. 

Z listu pisanego z Zurichu dowiadujemy się, 
że w liczbie ofiar, które zginęły w znanej katastrofie 
w Zug, znajdował się niejaki Łazeaky, bliższych je- 
dnak szczegółów autor listu o nim nie podaje, jak 
również nie wie, czy był Polakiem. 0 nazwisku tem 
dowiedział się od jednego z lokatorów zapadniętego 
domu, w którym mieściło się „chambres-garnies", 
gdzie tenże zamieszkiwał, a przyległy pokój zajmo- 
wał właśnie ów Łazesky i w chwili katastrofy znaj- 
dował się w pokoju. Końcówka y podana według 
brzmienia mowy opowiadającego — być jednak może, 
że mieboszozyk Ł. nosił czysto polskie nazwisko, 8 
ponieważ z domu nie pozostało ani śladu, ze- 
branie dokładniejszych wiadomości jest nadzwyczaj | 
trudne. 

— Ruble srebrne mają z Bułgarji zupełnie być | 
usunięte. Wiedeński korespond o Schlesische : 
Ztg. pisze bowiem, że chwilowo, sle tylko na krótki 
czas, oznaczono przymusowy kurs rubla srebrnego DA 
2.70 franka. Następnie wszystkie ruble srebrne, któ- 
re się pokażą w obiegu, mają być przytrzymywane ! 
przez władze fiskalne bułgarskie rozbite każda sztuka 
na eztary części i zwrócone ich właścicielom. 

— Pogłosee o przeniesieniu się barona Alberta 
Rothschilda z Wiednia do Paryża zaprzeczają ze źró- 
dła autentycznego. 

— Alojza Niedźwiecka została burmistrzem w 
Delaware, isinstatika, połóżonom w stanie Ohio. Jest 
Ona s pechodtuniu Kmpiełką, zamężną za Polakiem. | 


Kształciła się ua wydziale prawnym w Bostonie i ma 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 17. Lipca 1887. 


a Peters- | siedmnaścioro dzieci. Głosy kobiet-obywatelek głównie 


wpłynęły na jej wybór. 

— Międzynarodowa wystawa piekarstwa i 
pokrewnego przemysłu, odbędzie się nadchodzącej je- 
sieni w Dreznie. Miejscem jej będzie zachodnia stro- 
na wielkiego „Ogrodu królewskiego“. Wspaniałe bu- 
dowie wystawy już się wznoszą. Największym będzie 
pawilon pieców piekarskich, w którym stanie pięć 
pieców różnych systemów. Wszystkie czynności przy- 
gotowywania ciasta, oraz wypieku chleba i bułek, 
odbywać się będą przed oczyma publiezności. Dre- 
zdeńskie towarzystwo akcyjne młynarskie wyznaczyło 
2 nagrody, w ilości po 300 marek, za najlepsze oka- 
zy mąki pszennej i żytniej. Oprócz tego będzie wiele 
innych nagród w medalach i listach pochwalnych. 
Wystawa hygieniczna w Warszawie została 
zamknięta po dwumiesięcznem istnieniu. Zwiedziło ją 
przez ten czas 50.000 osób. Wystawa dała dochodu 
rs. 28.000, ponieważ zaś wydatki wynoszą rs. 26.000, 
przeto czysty dochód przedstawia się w przybliżeniu 
w cyfrze rs. 2.000. 

— Straszna zbrodnia. W powiecie telczewskim 

gubernii kowieńskiej, zaciekłość pomiędzy dwoma mły- 
narzami, Janem Kunkem, Niemcem i Kaźmirzem Gu- 
gisem, Litwinem, doszła do takiego stopnia, że osta- 
tecznie Gugis ohydnej dopuścił się zbrodni, aby swe- 
go konkurenta usunąć. Oto w dwa dni po ostatniej 
pomiędzy nimi bijatyce, w nocy z 5 na 6. bm. uj- 
rzano Kunkego powieszonzgo na skrzydle własnego 
wiatraka. Na drugiem znów skrzydle wisiała żona z 
pętlą na szyi, a na pozostałych dwóch skrzydłach dwo- 
je dzieci Kunkego, chłopezyk lat 10 i dziewczyuka 
lat 12. Wiatrak był puszczony w ruch a trupy wi- 
sielców latały w powietrzu, czyniąc straszny widok. 
Na miejsce wypadku zjechała niezwłocznie władza 
śledcza. Podejrzenie padło na Gugisa, jako rzeczywi- 
stego i otwartego wroga Niemca. Gugisa aresztowano. 
Na razie zapierał się, jakoby nigdy nie ważył się 
godzić na czyjebądź życie. Gdy tłómaczenion tym 
nie dano wiary, Gugis widząc się przypartym do 
muru wobec wszelkich poszlak, jakie na nim ciążyły, 
przyznał się do zbrodni. 
Nieszezęśliwe polowanie. Z grójeckiego 
donoszą o nieszczęśliwym wypadku, jaki miał nieda- 
wno miejsce w Bajkowskiej-Woli. Przyczyną nieszezę- 
ścia — nieostrożne obchodzenie się z bronią i bra- 
wura młodych myśliwych... Liczniejsze towarzystwo 
w dniu 9. b. m. udało się, pod przewodnictwem p. 
Snchodolskiego, burmistrza, na polowanie na dziki, 
że jednak nie zastano niszczycieli pól kartoflanych, 
przeto młodzi udali się na chwilę po pobliskiej kar- 
czmy dla pokrzepienia się jadłem i napojem. Roz- 
grzani trunkami i podochoceni nemrodzi rozpoczęli 
żartobliwie zabawę, która zakończyć się miała tragi- 
czną katastrofą. Gdy już bowiem zasiedli wszyscy na 
bryczkach, jeden z uczestników polowania, p. Łazow- 
ski, strzelił z fuzji do siedzącej na pobliskiem drze- 
wie wrony, chybiwszy zaś, po raz wtóry próbował 
celności strzału, ale tak nieszczęśliwie, że cały nabój 
ugodził w p. Pomianowskiego. obywatela miejscowego. 
Nieszczęście było dziełem wypadku, konie bowiem, 
spłoszone pierwszym strzałem, ruszyły z miejsca, p. 
Ł. upadł na bryczkę i wówczas fuzja wystrzeliła, 
godząc p. P. Ranny nie odzyskał już przytomności i 
nazajutrz umarł, osierocając redzinę, w której jedna 
z córek była przedmiotem uwielbiań mimowolnego 
zabójcy. Nieszczęśliwy młodzieniec znikł bez śladu, a 
możliwein jest, iż wskutek nieszczęścia, spotęgowanego 
powikłaniem stosunku wśród osób dotkniętych niem, 
targnął się na własne życie. 

— Zniesienie francuskiej mnzyki wojsko- 
wej. Pomiędzy różnemi oszczędniościami projektowa- 
nemi we Francji w celu pokrycia deficytu. jedna do- 
tyczy zmniejszenia erkiestr wojskowych. Do stu ka- 
peli pułkowych ma być zniesionych, a pozostać mają 
tylko kapele dywizyjne, przez co wydatki zmniejszą 
się o jakie milion franków. Każda orkiestra pułkowa 
kosztuje państwo 11.000 fr. rocznie, z których 2200 
pobiera kapelmistrz, 900 jego zastępca, 7000 przy- 
pada na utrzymanie instrumentów itd, Figaro prze- 
mawia za utrzymaniem orkiestr pułkowych, które 
zwłaszcza w małych prowinejonalnych miasteczkach 
są jedynemi produkcjami artystycznemi, jakiemi lu- 
dność może się rozkoszować. 

— Liczba ofiar pożaru Opery komicznej powię- 
kszyła się w tych dniach o jedną osobę. Członek or- 
kiestry, Aleksy Graine, podczas katastrofy powrócił 
Tuz jeszcze do płonącego gmachu, aby uratować wio- 
lenczelę swoją, do której przywiązywał wielką wagę 
i poparzył sobie przytem w okropny sposób twarz 
i ręce, obecnie zaś skutkiem rozdrażnienia i strasznych 
cierpień uległ obłędowi umysłowemu. 

— Nowy kanał. Do Paryża przybył przed kilku 
dniami książę siaimski, który udaje się następnie do 
Londynu, tak dla złożenia królowej Wiktorji życzeń 
z powodu jej iubileusza jak i w celu doprowadzenia 
do skutku ważnego przedsięwzięcia. Kompania inżynie- 
rów angielskich bowiem zaproponowała księciu prze- 
kopanie półwyspu Malakka, co skróciłoby drogę okre: 
tom płynącym z Europy do Azji wschodniej wokoło 
Syngapuru. Podróż byłaby skrócona o trzy dni, a no- 
wy kanał stanowiłby niejako dopełnienie kanału Su- 
eskiego. 

— Medal pamiątkowy. W Watykanie istnieje 
zwyczaj, corocznie w dzień św. Piotra, odbijać medal 
na pamiątkę jakiegoś ważnego wypadku, mającego 
związek z religią katolicką lub apostolską W roku 
bieżącym medal przedstawia sąd polubowny w spra- 
wie o wyspy Karolińskie. Na jednej jego stronie wy- 
ryty jest wizerunek papieża z łacińskim napisem w 
około: „Leon XIII Papież w dziesiątym roku pano- 
wania.* na drugiej zaś symboliczna figura wyobraża- 
jąca religię i podająca gałązkę oliwną Hiszpanii i 
Niemcom przedstawionym w postaciach kobiecych. 
Pod spodem napis: „Pacis arbitra et coneiliatrix* — 
(rozjemezyni i pośredniczka pokoju), w około zaś 
„Contravarsia insulis Carolinis ex aequitate dirempta* 
— (spór o wyspy Karolińskie według słuszności roz- 
wiązany). Medal odbity w ałocie ma być przesłany 
cesarzowi niemieckiemu i królowej hiszpańskiej. 

— Złota róża, Ofiarowaną przez papieża złotą 
różę, którą w zeszłym roku otrzymała krółowa re- 
geutka Hiszpanii, wysłał papież w tym roku pannie 
Caldwell w Waddington, w Stanach Zjednoczonych, 
która na założenie katolickiego uniwersytetu w Ame- 
ryce ofiarowała 1'/, miliona dolarów. Jest to po raz 
drugi, że mieszczanka otrzymuje złotą różę; pier- 
Wszym razem otrzymała ją małżonka jenerała Sehr- 
mana. 

„7 Praktyczne Amerykanki udegodniły sobie 
wielce przemierzanie tualet. Ponieważ jest to obowią- 


i zek wielce nużący, przeto każda mieszkanka New- 


Jorku każe sobie teraz modelować dokładnie podług 
swojej figury lalkę i na nią upinają i poprawiają się 
suknie dopóty, dopóki wszystko nie jest w zupełnym 
porządku... Lekarze — amerykańscy — twierdzą, iż 


„od chwili wprowadzenia tej innowacji cierpienia ner- 


wowe u kobiet znacznie się zmhiejszyły-.. 

—  Zaspokoił elegaltość. trzech specjalistów 
naradza się nad stanem pacjenta, badając ukrytą 
przyczynę choroby. Pacjent ciekawy — jak WSZYSCY 
pacjenci — woła służącego i każe mu podsłuchiwać. 


„No i cóż, cóż powiedzieli?“ zapytuje go PO odejścin 


medyków. — „Okrninie się, proszę pana, przepierali, 
a na końcu powiedzieli: „zobaczy się najlepiej na 
sekcji, po czyjej stronie była racja." 


——LL._„, 


Dział ekonomiezny. 


Wiadomości handlowe. 
Lwów d. 16. lipca. 

(S.) Na Węgrzech rozpoczęło się już żniwo 
żyta a za kiika dni rozpocznie się już żniwo 
pszenicy w komiłatach. O prawdopodobnym wy- 
niku żniwa tamże nie panuje wcale wyobrażenie 
jasne i stałe. Spodziewają się wprawdzie powsze- 
chnie, mianowicie co do jakości, żniwa zadowala- 
jącego pszenicy, chociaż panują w niektórych 
okolicach także obawy z powodu wpływu upałów, 
gdyż dopiero w ostatnich dniach ubiegłego tygo- 
dnia nastąpiły tam spady atmosferyczne. Co do 
żyta są zdania bardzo podzielone i sprzeczne a 
jeszcze bardziej co do stanu zasiewów jarych. 
Wskutek tego tendencja targu w Peszcie była 
w ubiegłym tygodniu stałą a obroty dosyć ożły- 
wione, 

Węgrzy spodziewają się, że przyszły sezon 
handlowy przyniesie im korzystniejszą ogólną sy- 
tuacje, gdyż o żniwie amerykańskiem są relacje 
tak sprzeczne i niejasne, że wypada sądzić, jako- 
by spekulacja amerykańska tej niejasności. pożą- 
dała. Przytem zmniejszają się obącnie k jlo- 
wana zapasy (visible supply) pszeuicy a ń- 
skiej bardzo raptowne, gdyż skonstatowano w u- 
biegłym tygodniu ubytek o 41, miliona buszli, — 
Indje i Australia zaś mają jak wiadomo żniwo 


ziemi naszej. Winszujemy kompanii i tylko na 
jedno zwrócimy nwagę p. Suworina: Syn mo- 
narchy austrjackiego z całą swobodą gościł między 
poddanymi obcej narodowości, podczać gdy im- 
perator rosyjski na ziemi, przez własny naród 
zamieszkałej, nie może ani krokn zrobić Wor o- 
chrony żandarmów, że koleje, któremi car prze- 
jeżdła, są na dobę zamykane dla publiczności 
i wzdłuż całego toru wojskiem strzeżone. | 


Powodem, że p. Lienbacher agituje przeciw 
rządom Taaffego i prawicy, ma być to, iż mini- 
ster Dunajewski nie myśli zezwolić na _ loterję, | 
z której dochód ma pójść na założenie prywatnego 
uniwersytetu katolickiego w Salzburgu. 


W Qracn skonfiskowano drukowaną petycję 
styryjskich koncypientów adwokackich, wystosowa- 
ną do adwokatów Styrji, ażeby nie przyjmowali 
żydów do biur swoich. 


Tinm Wasaa „Gazety Narol. 


Kraków d. 16. lipca. W twierdzy Iwangrod- 
Demblin robią ogromne przygotowania na przy- 
jazd cara — podcęaa pobytu tegoż mają być prze- 
prewadzone manewry forteczne oblężnicze z ostre- 


tegoroczne w porównaniu z rokiem ubiegłym zna- mi nabojami, połączone z wycieczkami z fortecy. 
cznie mniejsze, "Ad „ lipca. Dziś pojawił się dzien- 
Romunja spodziewa się wprawd żniwa | nik : armii i rozporządzenie co do 


pstenicy bardzo pomyślnego, sle gdy” ukła 
zawarcie traktatu handlowego z Rumunią odra- 
czają się ciągle, tak, że ich dojście do skutka 
w tym roku weale nie jest podobne 4 We- 
grzy, że na targach krajowych i przeđlitawskich 
konkurencja pszenicy rumuńskiej się nie pojawi, 
a w ogólnych zaś stosunkach handlu zbożowego 
nie zaważy wiele wobec zmniejszonej konkurencji 
Indji i Avstralii i niepomyślnych aspektów żniwa 
w Anglii. 

Na targu w Pradze notowano pszenicę mimo 
wszelkiej wstrzemiężliwości młynarzy od zł. 10-85 
do 11-40, targi niemieckie, mianowicie targ w Ber- 
linie, były w usposobienin stałem. a targi amery- 
kańskie nawet zwyżkowem. Zapasów wszędzie brak, 
bliskość żniw wstrzymuje jednak i ogranicza zwy- 
kle popyt za gotowem ziarnem. 

Na naszych targach rnch handlowy gotową 
pszenicą z powodu uszczupienia znacznego za- 
pasów i wstrzemięźliwości młynów jest obecnie 
mniej ożywiony, jak również i rach handla ży- 
te m, którego celniejsze gatunki mają jednak ła- 
twy odbyt wobec stałego usposobienia targów nie- 
mieckich, popytu w Pradze i niepewności co do 
wyniku żniwa. 

Jęczmienia w lepszych gatunkach mało 
oferują, obroczne są bez odbytu. 

Ceny owsa podniosły się na niektórych 
giełdach wobec sprzecznych i niepewnych wia- 
domości eo do stann zasiewów i prawdopodobnego 
wyniku żniwa, podaż stała się wszędzie wstrre- 
miężliwą. Z Pragi i Wiednia był eksport do 
Szwajcarji, u nas był tylko popyt w miarę po- 
trzeb konsumcji krajowej. 

W handlu olejem rzepakowym nastąpi!a re- 
akcja, wskutek czego i popyt za rzepakiem 
cokolwiek się zmniejszył, chociaż ogólne stosunki 
handlowe wobec niekorzystnego wyniku żniw 
w  lnadjach i Węgrzech, wcale się nie 


zmięsiżą. 

Pradze płacono za 100 kilogramów zł. 
12—12 25. 

Groch, bobik i wyka nie mają ła- 
dnego ruchu znaczniejszego — chmiel zaś 
płacą jak dotąd do 60 zł. i wyżej za 56 kilogr. 
na dostawę terminową. 

Nowa kolej lokalna w Głalicji. Czynione 
są starauia o zatwierdzenie budowy drogi żelaznej 
z Dżłuryna, albo też z Czortkowa do Mielnicy lnb 
Qkopów, z dodatkiem bocznych dróg do Skały i 
Załeszczyk. Założycielem kolei ma być Mieczysław 
br. Danin- Borkowski. > 
Dragi tor kolejowy. Na kolei państwowej 
ze Skawiny do Snchej niebawem rozpoczną się 
roboty około drugiego toru kolejowego. 


na 


Ostatnie notowania produktów. 

z d. 16. lipca 1887. 
szenica 83% do 8.95, Żyto 5.10 do 5.65 
jęezmień 8.75 do 5.40, owies 3.50 do 4.50, groch 5— do 
726, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 925 do 10.10, Inianka 
—— da —,—, koniczyna czerw. 25. — do 40.—, koniczyna 
blała 35— do 50—, koniczyna szwedzka 40.— do 56.—. 


Tarnopol: pszenica 825 du 8.90, żyto 5— do 
554 jęczmień 370 do 5—, owies 375 do 4.50, groob 


Lwów: 


5.- do 650, wyka 3.65 do 470, rzepak 9.25 do 10—, 
lnisanka —.-- do —,-, koniczyna czerw. 25.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do xi, —, koniczyna szwedzka 45.— 
do —— 


Podwołoczyska : pszenica 820 do8.85, żyto 5.— 
do 5.50, jęcam. 3.50 do5.—, owies 3.60 do 4.—, groch 
50 do 7.—, wyka 450 do 4.50, rzepak 9.10 do 10 —, 
lniauka —, do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.-- do —,—, koniczyna szwedzka —.— 
0 — —. 

darosław : pszenica 850 do 910, żyto 525 do 
570, jęczmień 4.— do 5.75, owies 3-60 do 4.50, groch 
450 do 6.50, wyka 375 do 5.—; rzepak 9 50 do 10.45 
Inianka —.— do — —, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45. — do —.—, koniczyna szwedz. 
= do — —. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. e. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 =, do 30— nomi- 
nalnie. Nowy chmiel od 25—55 za 56 kilo. 
Okowita ze 1.000 litr. pre. logo Lwów 


i Usposobienie spokojne. 


25— do 


Telegramy targowe z d. 15. lipca. 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —-— 
od zł. ——, Żyto ed zł — — go zł. ——*- Oko- 
wita od zł. 26.62 do zł 26 87. AT 
Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.53 do zł. 7.55; rzepak od sł. —— do z. 


Berlia: Pszenica żóła na lipiec 186.— 
m.; żyto —.— m.; spirytus 65 80 m.; olej rzepako- 
WYS m. 


Paryż: Mąka za 159 kilo —— fr.; olej rze- 
pakowy — — fr.; spirytus — — fr. 
Nafta. Wiedeń od zł —— do zł ——; Bre- 
ma loco—.—, Hambnrg loco 5.95, ma lipiee 5,90, 
na sierp.-grudzień 6.20, Antwerpia na lipiec 15.— 
Nowy-York 6.1/3, Filadelfia oni ` 


GEE 


Ostatnie wiadomości. 


. Pobytowi arcyksięcia Rudolfa w Galicji no- 
święca ostatnie Now. Wremia niesłychanie zja- 
dliwy artykuł, pióra jakiegoś „Słowianina", Pam- 
et ten zaczyna się przypomnieniem nikczemnego 
wiersza Heinego o Krapulińskim 1 Waszlapskim, 
8 kończy się kadzidłem dla N. Pressy, która w 
podobnym jak dziennik rosyjski guście przemó- 
wiła, gdy tylko stopa następcy tronu stanęła na 


przepisów o za więjagiu małżeństw w wojsku. Amia- 
ny dotyczą przewaznie przepisów zawierania mał- 
żeństw przez eficerów rachunkowych. 

Budapeszt d. 16. lipca. Skutkiem tropiko- 
wego gorąca zdarzyły się tu wczoraj podejrzane 
wypadki. Nieznajomy jakiś człowiek umarł na 
ulicy. Co do zmarłej wczoraj robotnicy zarządzo- 
no bakterjologiczne zbadanie zwłok. 


e—a 
Taligramy „Gazety. Narodowoj . 


(Z biura korespondencyjnego). 


Ebenthal d. 16. lipca. Deputacji bnłgarskiej 
odpowiedział ks. Koburski: „Z wdzięcznością 
przyjmują ten akt, i pozostanę wierny przyrze- 
czeniom i postanowieniom, które pierwszego dnia 
do wiadomości narodu bułgarskiego podałem. Gdy- 
by mi wolno było, pójść za głosem serca mego, 
pospieszyłbym między was; ale wybrany książę 
bnłgarski musi szanować traktaty. To uszanowa- 
nie da siłę jego rządom, i zapewni narodowi buł- 
garskiemu wielkość i pomyślność. Mam nadzieję, 
że się nam uda usprawiedliwić zaufanie Porty 
i z czasem napowrót odzyskać sympatję Rosji, 
której Bułgarja swoje wyzwolenie polityczne, a 
zatem wielką wdzięczność winna, tudzież uzyskać 
wszystkich mocarstw zezwolenie. Liczcie, panowie, 
na mnie, na moją uległość, której dowody spo- 
dziewam się, że zdołam złożyć, gdy obaczę, że 
chwila po temu nadeszła. Odwagi! roztropności I 
zgody patrjotycznej! Bóg niechaj błogosławi Buł- 
garję i użyczy jej świetnej przyszłości I* 

Podczas bankiebu wzniósł książę toast na- 
stępujący : „Jestem zachwycony, mogąc panów 
przyjmować na zamku przodków moich. Piję na 
pomyślność waszą i pomyślność szlachetnego na- 
rodu bułgarskiego, czując się szczęśliwym, że wi- 
dzę u siebie jego reprezentantów.“ 

Berlin d. 16. Jipca. Post rozbierając wrogą 
Niemcom brosznrę pewnego rosyjskiego dyploma- 
ty, zapytuje: Mamyż za tego rodzaju wycieczki 
robić odpowiedzialnym rząd rosyjski? Nie potra- 
timy ocenić siły rządu rosyjskiego na wewnątrz, ale 
znown widzimy, że rząd rosyjski pozwala gospo- 
darować bez przeszkody żywiołom, które fanta- 
stycznemi nieprawdami radeby państwo wpędzić 
w katastrofę. 

Paryż dnia 16. lipca. Uroczystość trwała 
į przez całą uoc. We wszystkich zzidię” mia- 
sta odbywały się bale, które się przeciągnęły do go 
dziny 4. rano. Wypadków nieszczęśliwych było 
mniej, niż w latach poprzednich. Tylko trzy oso- 
by zostały ranne. Dzienniki wyrażają uzoanie roz- 
tropnemu zmysłowi Indności i stwierdzają, że lu- 
gue i wcale zresztą nieznaczne demousiracje nie 
miały cechy rewolucyjnej. 

Paryż dnia 16. lipca. Journal des Débats 
zamieszcza telegram z Petersburga, donoszący, że 
w Afganistanie wybuchła rewolucja pałacowa prze- 
ciw emirowi, któremn spiskowi kazali wykłać oczy. 
Spodziewają się, że następcą jego będzie Ja- 
knbchan, 

Tyrnowa dnia 16. lipca. Riza bej zawia- 
domił rząd, iż Perta wysłała do mocarstw okólnik 
w sprawie wyboru księcia. 

Londyn dnia 16. lipca. Izba posłów przy- 
jęła bez zmiany irlandzką ustawę agraryjną w 
drugiem czytaniu. 

Londyn d. 16. lipca. Na wczorajszem po- 
siedzenin lzby posłów, Fergusson, odpierając za- 
rzut. jakoby skutkiem przedłużenia pobytu W olffa 
w Konstantynopolu ucierpiał honor Anglii, oświad- 
czył: Konwencja nie jest ratyfikowana ; Wolff 
odjeżdża dzisiaj. Zresztą nie należy zbyt wiele wa- 
gi przykładać do konwencji. Polega oua na uczci- 
wem pragnieniu spełnienia zobowiązań i poczynie- 
nia ustępstw innym mocarstwom. Zresztą ewakn- 
acja Egiptu nie jest ani przyspieszoną ani prze- 
dłnżoną. 

Bukareszt d. 16. lipca. (Ajencja Havas). 
Wedłng doniesień z Sofi, słychać w tamtejszych 
kołach rządowych, że w razie gdyby się kaudyda- 
tura Koburga nie powiodła, sobranie obwoła księ- 
cia Aleksandra Battenberga i wybierze rejencję, 
któraby dopóty urzędowała, ażby książę lub spad- 
kobiercy jego do Bułgarji powrócić mogli, 

„_ Petersburg d. 16. lipca. Wedłng doniesień 
dzienników, pogorszył się stan zdrowia Katkowa. 

Londyn d. 16. lipca. Izba lordów załatwiła 
w specjalnej debacie irlandzką nstawę karną we- 
dłag uchwały Izby gmin. 


„ Petersburg d. 16. lipca. Ogłoszona wezo- 
raj ustawa podwyższa podatek półroczny od pa- 
szportów zagranicznych z pięciu na dziesięć rs. 

, „Konstantynopol d. 16. lipca. Ambasador 
niemiecki, Radowitz był wczoraj na andjencji u 
sułtana i wyjeżdła dziś za urlopem. | 

. Konstantynopol d. 16. lipca. (Doniesienie 
„Biura Reutera“). W odpowiedzi na okólnik Porty, . 
oświadcza Rosja, że nie robi żadnych objekcyj co ' 
do osoby księcia Koburga, nie może jednakże | 
przyjąć ładnej uchwały obecnego sobrania. Odpo- 
wiedzi Niemiec, Austro-Węgier i Włoch zazna- | 
czają, Łe mocarstwa przyjmą wszelkie załatwienie | 
kwestji, byleby ono było oparte na traktacie ber- 
lińskim. Odpowiedź Anglii dotąd nieznana. 


w 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 16. lipca 1887 : 


Hotel Angielska. W. hr. Olizar z Olszanicy. A. Pra- 
schil z Lubaczowa. A. Nakoneczny z Tarnopola. W. Ula- 
nowski z Przemyśla. K. B. Nenyczko z Tarnowa. J. Cia- 
stoń z Krakowa. K. Horodyński z Biebieszowa. 

Hotel Europejski. Hr. Dzieduszycki z Żółkwi. A. 
Binaiberger z Wiednia W. Posuchowski z Podhajczyk. K. 
Podgórski z Rosji J. Łukasiewicz 3 Kadłubisk. J. Szum- 
peter z Buska, L. Modzelewski z Podoła ros. K. Hsrzig 
z Libenau. R. Puzyna z Albinówki. A. Jakubowicz z Ko- 
górnik. 
Hotel Francuski. Adolf Steiner z Wiednia. S. Nie- 
renstein z Kijowa. Wincenty Białoskórski z Bybła. P. 
Michaelsen z Bremy. J. Etmayer z Czerniowiec. Noel z 

omarna. 

Hotel Źorta. Cz. hr. Lasaocki z Dębaik. J. Pfoi- 
fer z Witkowie. B. Marense z Gdańska. A. Mogilnicka z 
Wołynia. St. hr. Tarnowski ze Śniatynki. A. hr. Wodsi- 
cki z Olejowa. A. hr. Gołuchowski z Łosiacsa. L. Bro- 
mirski z Faszczówki A. Rodicz-Berlinenkampf z Try- 
buchowy. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 16, lipca. (Z Isby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . 207.60 21075 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . „, . .. . 241 — 234925 

Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w a.. 275.— 280. — 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł, w.a. 411— 316 — 

I. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6'/, == —— 
z 4 HM LI 5h L 99.75 100.75 
a « gal. b r. 102.75 10875 

Banku krajowego 4'/,”/, los. "a ie My . 96. = TE 

Towarzystwa kred. galie. 6" . . 101.50 102.60 

kredyt. gal. ziem. £h . . . 95.50 96.50 
4 kred. gal. pan, a os. w 371. 10150 10250 
> kred. g. ziem. 40/,los. w 4l'/ l 925V 9350 
ki kredytowego gal ziom. 4'/.*/, 

los. w 52 | 3 A ; .— 100. — 
3 kred. gal. ziem. 40], los. w56 1. 92.—  93.— 

III. Listy dłużne za 100 zł. 

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 307, 47—  50.— 

Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5'/,) 21/0, . . 41—  44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gał. i Buk. 

(URU AJSKRMNWIEP "NENA =" — — 
IY. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne gauwyj. 5%, m. K. . . 104.— 105— 

Kom. banku krajowego 5%/, w. a. I em. . 100.— 101. — 

Pożyczka krajowa z r. 1873 6'/, w. a. 103.50 105.50 

Pożyczka krajowa 1883 4:/.0/, . : 94.60 96.50 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa F a- 17.— 19.. 
Losy miasta Btanisławowa dt 2850  81.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski wę "ŁA 5.88 5 98 
Dukat cesarski 591 6.01 
Napeleondor gg: 10.00 10.11 
Półimperjaż rosyjski . +... - 10.82 10.48 
Bubet rosyjski srebrny . . . . -. . . . LD 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . : . . LI0'//, E127, 
100 marek niemieckich 61 60 U 


Brebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze FH 7 

Wiedek dnia 16. lipca, godyina 10 min. 35 przed 
połndniem. Akcje kredytowe 282.40. Anglo = austrjackie, 
—.—, Unionbank 206 75, Kolej Kar. Ludw. 20875, Ko- 


lej południowa 84235, Benta papierowa ——, 3% Galic. 
. JE list 


hip. listy zast. prem. —.— „0|, Galicyjskie y za- 
stawne Banku krajowego 96 —, 4*/,*/, gal. połyeska kraj. 
z 1883 r. —-—, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne —.—, 


Węg 
4*/, renta złota 10155, Napoleondor 1002'/, Rosyj. ban- 
knoty —'—.—, Usposobienie ciche. 


Berlin dnia 15. lipoa godzina 5 min. 10 popał. 
Rosyjs. banknoty 17910, Akcje kredytowe 45550, Lom- 
bardy 137 —, Galicyjskie 844), Pożycz wschod. 55. —. 
Austrj. banknoty 160 80 


Paryż 3'|, Benta 81.32. 


Wieden dnia 15 lipca godz. 1 min. 45.  popeł. 
Alpiny 1986, Węg. akcjekr. 287-—, Anglo-Austr. 103'25, 
Unionbank 207:—, Kolej Kar, Lud 208.50, Nordb. 252.50, 
Kolej Połud. 8350, Kolej Alföld 18275, Kolej p. Eltb, 
23270, Kolej lw. - czern. 222 —, Węg. Nordost. 16550, 
Wied. Communallose 126-—, Tytoniowe —-—, Galio. 
indemn. 10425. Klbetal 163:50, Węg ois losy r. 122'9U, 
Landerbank 225—, Złota renta węg. 4*/, 101 45, Baak- 
vereit 9250, Ros. rubel pap. 1.11-— Losy węg 123'—, 
Usposobienie silne. 


Nades/ane. 


Na dochód Tow. wzajemnej pomocy nauczy- 


cieli i nauczycielek okręgu szkolnego stanisławowskiego. 
Dnia 18. lipca br. w sali teatralnej w Stanisławowie od- 
będzie się ku uczozeuiu XXI, Walnego zjazdu Towarzy- 
stwa pedagogicznego uroczysty wieczór pod kierownictw»m 
artystycznem p. Karola Krotochwili. 

Program: Część I. 1. Przemówienie watępne. 
wypowie prezes Tow. pedagogicznego, p. Z. BENO DEKI 
2. a) Boże Ojoów, Krotochwila; b) Korona mecz i lira, 
Ławrowskij — odśpiewa chór męzki. 3. a) Serenada, Mo- 
szkowski; b) Mazurek, Romaszkan — wiolonszela z to- 
warzyszeniem fortepianu, wykonają pp. Krotochwila i br. 
Romaszkan. 4. Largo, Handel — na instrumenta smy- 
czkowe, fortepian i harmonium 5. Kantata, Krotochwila — 
na chór mięszany i orkiestrę. Partje solowe obejmią pan- 
ny Elektrowicz i Nyczaj i p. Fuk. 

Część II. 6. Dzwon wieczorny, Kalliwoda — nà 
sopran i wiolonczelę z towarzyszeniem fertepianu, wyko- 
nają panna Elektrowicz. pp. Krotochwiła i br. Bomaszkan. 
7. a) Oj, try szlacby szyrokiji, Bilikowskij; b) Marsz bo- 
jowy, Bpohr — odśpiewa chór męski 8 Noc straszna, 
Chopin-Ujejski — deklamacja z tow. fortepianu, wykona- 
ją pp Krotochwila i br. Romaszkan. 9. Dwie piosnki, Ma- 
niuszko — odśpiewa chór mięszany z towarzyszeniem or- 
kiestry. 10. Obraz z żywych osób (Apoteoza). Pomysłu i 
układu p. T. Artychowskiego. 

Ceny miejsce: Kizesła w pierwszych 6 r 
1 złr, w daląz rch rzędach po 60 et. Parter 40 ct Gale- 
rja i wstęp na galę dia młodzieży szkolnej po 20 ct. 

Bilety są do nabycia w biurze informacyjuem w 
szkole wydziałowej żeńskiej, w aptece Wgo Amirowicza, 
wieczorem zaś przy kasie. 

Początek o godzinie 8. wieczorem. 
D 


+, 
2 o 
listy zastawne Banku krajowego, jakoteż obligacje 4*48/, 


pożyczki krajowej 


kupują i sprzedają pod wajkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowiucji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczenis prowizji 


Pociągi kolejowe. 


Podłng zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r. 


Do Lwowa przyohodza : 


Z Krakowa i 
„ Podwołoczysk 
„ Podw us Podzamcez. 
„ Czerniowiec . 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . 

„n Podwotoczysk 

„ Podw. z Podzameza 
„ Czerniowiec . 


Przychodzą do Sta- 


nisławowa : 
Ze Lwowa 4 934| 6:35, 
a 
Odchodzą ze Sta- EE 
nisławowa : AE | 
Do Lwowa 6:36| 9 35 9:29, 
= Sak o z A 


sądach po——— 


j 


4 


GAZETA 


NARODOWA z Niedzieli 17. lipca 1887. 


Reprezentacja Zjedn: czonego To-. 
walzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
we Lwowie, uprasza wszystkich tych 
pp. korespondentów i akejouarjnszów, 
którzy za rok zeszły 1886 zapłatę 
2a akcje niścili a premij dotąd nie. 
otrzymali, aby raczyli zgłosić się: 
ustnie lub listownie do kancelarji 
Reprezentacji plac św. Ducha 1. 10, 
po odebranie — włącznie do 1. sier- 
pnia b. r. 

Lwów, 14, lipca 1857. 


Z kancelarji Reprezentacji. 
Wiceprezes H. hr. Skarbek m p. 
Referent Dr. Ćwikliński. 


Osoba 


w sile wieku, mogąca się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, z długoletnią prakty- | 
ką poszukuje obowiązku jako kiueznica, 
Łaskawe listy uprasza adresować W. K. 
poste rest. Tarnopol. 2-3 | 


omieszkania składające się z 6, 5, 4, 
3, 2 pokoi z przynależytościami, po- 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski-j, Podlewskiego, Kazi- 
mierzowakiej odnajmuje Zarząd realności 
Emilia Bertemiliana Brajera, Kazimierzow- 
ska 37. 2294 18—? | 


Owrodnik 


30 lat, kawaler, uzdolniony we wszystkich 
gałęziach i w handlowem ogrodnictwie, 
botanik, poszukuje posady od |. paździer- 
nika Przyjmie ordynarję lub pieniądze 
za wikt. Na żądanie odeszie kopje świa- 
dectw. Adres: 5, P. 89 poczta Uscieczko. 


Ktoby 

800 7} ze szlachetnych  dobrobrodzie- | 

* jów chciał czy to jako jedna | 
osoba, czy też zbiorowo zsintabulować na 
małej realności we Lwowie, czem spła- 
ciwszy ciążący na takowej dług prywatny, 
uchroni liczną rodzinę od ruiny i zabez- } 
pieczy przyszłość 6 dzieci, raczy łaskawie 
zawezwać proszącego 7a pośrednictwem 
Administracji Gazety Narod. g 


Kanecjonowany 


Ekspedytor 


poeztowy z 10-letnią praktyką 
poszukuje umieszczenia, chętniej 
administracji. Listy pod G. G. 
Redakcja „Kurjera Lwowsk.* 


„Krowiankę' 


rozsyła przez Wys. e. k. Namiestnictwo 
koncesjonowany 


Zakład krowiankowy | 
w Lisku | 


uznaną przez komis. przemysł. Tow. le- 
karskiego krakowskiego jako najpe- 
wniejszą, po 60 ot. za fiolę wystar- 

czajrcą do zaszczepienia 2 dzieci. 


| 


<Q 


812 


FABRYKA 


AKARONU WŁOSKIEGO 


i suchych wyrobów z ciasta 
MATYLDY GRZYBIŃSKIEJ |- 


we Lwowie, ul. Grodecka 1. 9 
poleca swoje najprzedniejszej jakości wy- 
roby po cenie jak najumiarkowańszej, a 

mianowicie: 
1 pakiet funtowy ('/, kl.) makaronn wło- 
skiego rurkowego 20 et. 
1 pakiet *|, funtowy (*/, kilo) wszelkich 
innych wyrobów rosołowych i na leguminy, 
jak: fidelini, kolczaki, gwiazdki, literki, 
liczby, kółka, owsik 11 et. 
Pp. kupcy mają odpowiedni rabat 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


E lorzetOvwy pas- 
pier 15 ot. Schott- 
wiener-Papier-Fabrik we Wie- 
dniu. 1473 9—? 
VII. Kaiserstrasse 76. 


500 


Bon Burger. bi 
zum goditen Ndele. 
ftanb łónnen Eie 


e 
unter firengfiter 
Discretion fiA 
jofortreich u. pafs 
fend verheiraten, 
BAB" Uetianqm Sie cinfad iofortige 
Butendung unferer reichen tiratebOTe 
jóldge. Porto 10 Rr. Beneral-MHnzciaer, 
Berlin YW. GAR. iere und grókte 
Smititution der Welt!) 


- Briner 


Elmerhausen & Co., 
we Wiedniu, 
II., Liehtenauergasse 1. 


Skład angielskich bicyklów. 
Nowo ulepszony 
bicykl wojskowy, 
wszędzie na łożyskach kulistych, za- 
niklowany, elegancki, trwały. Cena 
135 zł., także na raty. 


ilustrowane katalogi gratis. Książka 
do nauki 20 et. 1269a 32—60 


Yür Tamen frei. 


ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Boulevard Montmartre nr. 8. 


PASTYLKI do TRAWIENIA 
wytworzone ze źródeł soli Vichy. Przy- 
jemnego smaku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu. 


SOLE VICHY do KĄPIELI © 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ- 
re nie są w stanie udać się do Vichy. 

Dla uniknienia fałszerstw żądać należy, 
by na wszystkich produktach znajdowały | 
s'e znaki: Kompanji wód Vichy. ; 

Dostać można we Lwowie w apt P. Mi- 

kolascha, E Mendrochowitz i Goldbaum. 


pod „Czarnym psem* f FA: N 


Józefa Hanke we Lwowie 


Rynek L 38, we własnym domu 


pol 


Do fabrykacyj wody sodowej 


Kwas siarkowy, NMagnezyt, Soda bicarbona, 


i 


n 


Praw 


Trzy 


wej, 


wych 


bez nut 45 słr. nuty | złr. za sztukę osobno. 
|mile dźwięcznego tonu, szczególnie przydaje się dla restauracji itd. 

skład nut do aristonów. Mamy zawsze w zapasie przeszło 10.000 nut. 
żde zamówienie odwrotną pocztą załniwić możemy  Pragskie i szwajcarskie po- 
zytywki, harmoniki 


KRONDORFSKA SZCZA YA. 


koła arystokratyczne , 


duje się zawsze Świeżo napełn'ana. 


we Lwowie, 


Akademja dla handlu i przemysłu 


Akademja rozpoczyna z 15. września b. r. swój 25ty rok szkolny. 


szkołę realną. 
osobny bezpłatny kurs przygotowawczy do egzaminu na jednorocznego 
ochotnika. — Wyjaśnien co do przyjęcia i umieszczenia, jakoteż szczegóio 


Na żądanie wysyła wzory i kompletne cenniki bezpłatnie franco. 


z > 
sań 


ródło Arcyksiężniczki Stefani, 


Woda stołowa, używana do picia przez Jego ces. 
król. Wys. Najdostojniejszą parę avcyksiążecą i wysokie 
którą dostarczałemi podczas pubytu 
nas Jego cesarskiej Wysokości Arcyksięcin liniolfowi, znaj- 
3167 1—3 


WIKTOR GOLDBAUM 


ulica Karola Ludwika I. 29. 


"z Gracu. 


o Pubiiczności na mocy e, k. dekreżn miuisterjalnego sd 1 m:ja 1879 


kursa i klasa przygotowawcza dla takich, którzy do aka lemji jeszcze 
przyjęci być nie mogą. 

Abiturjenei Zakładu muja prawo do jednorocznej służby wojsko- 

jeżeli przed wstąpieniem do niej ukończyli niżaze gimnazjum lub niższą 

Dla takich nczniów, którym tego warunku Lrakuje, istnieje 


prospektów udziela 1146 1—8 
Dyrekoja Akademji dla handlu i przemysłu w Graou. 


As. E. V. Schmid, dyrektor. 


Ariston 


o 24 harmonijnie nastrojonych tonach z 6 nuta- 
mi i skrzynką w oęrarnem politurowanem pu- 
zderku 20 złr. w politurowanem brunatno lub 
czarno, złotem wyrobionem puzderku 22 złr 
Olbrzymie arlstony o 36 harmonijnie nastrojo- 
nych tonach, w czarno politurowanem puzderku 
Z powodu silnego, szlachetn>go i 
Największy 

zatem ka- 


w najobftszym wyborze. Ilustrowane prospekta i cenniki, 
dalej spisy nut w niemieckim lub czeskim języku gratis i franco. 


Ces. król. nadworny handel towarów galanteryjnych 


4 klas normalnych, 6 realnych 1 6 gliunazjalnych. 


przy 


widualnego i przygotowuje uczniów : 


„ZUR STADT PARIS* 


w Pradze, Zeltnergasse Nr. 15. 


Instytut Lahne w Oedenburgu 


Zakład przyjmuje 
szezególnem uwzględnieniu rozwoju fizycznego i wychowania indy- 
1388 5 10 


do c. k. zakładów wojskowych, akademii handlo- 


przyjmuje się na miesiące wakacyjne lipiec i sierpień. 
spekta i każde dalsze objaśnienie przez 


wych i jednorocznych ochotników. 


Początek 35. roku szkolnego dnia 5. września. Nowych uczniów 
Programy i pro- 


Dyrekcję. 


EKSTRAKT ORZECHOWY ! 


Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, 


wynalazku A. Maczuskiego w Wiedniu. Karntnersirusse 26 


włoa 


Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych lupin orzecha 
kiego, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 


blond, szatyn, brunatny I czarny ; nadając włosom najdalej po 15 minutach 


kolor właściwy. tak, że kolor ten przy myciu nie schodzi 


znan 
wiu, 
inny 


Ze wszystkich 
ych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, jako ezysto-roślinny ani zdro- 
ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy jest od wszelkich 
ch farb, części metaliczne zawierających. 

1 flakon Ekstraktu orzechowego po złr. 1.50 i 3 złr. 


Cena 1 słoik Pomady orzechowej po zr. 1 i 2 ztr. 


Hibnera i we wszystkich zakładach perfumerji i fryzjerów 


III 


l flakon Ołejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr. 
Składy we Lwowie u Zygm. Ruekera aptekarza, w drogerji Al. 
1997 17—20 


C. k. uprzyw. Fabryki 


Benedykta Schrolla Syna 


R" DAUG AAN 


(UAN rEkATOWICZ 


2340 4-5] 


pod „Czarnym psem“ 


++ 


Wiedeń, część miasta Wieden. 
Hotel „Goldenes Lamm'. 


Według urzędowego spisu przejezdnych najliczniej odwiedzany hotel, 
w najlepszem położeniu, w pobliżu e k. opery nadwornej. Przeszło 
100 pokojów od 90ct i wyżej. Taryfa cen pokojów drukowana. Uzna- 
na wyśmienita restauracja. Kolej konna i omnibusy we wszystkich 
kierunkach. 1049 6-3 
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oca: 


Do maszyn dla fabryk wody sodowej 


Płyty gumowe, Węże gumowe, Rury cyno we. 


VIII | 


poleca 


najprzednejsze perfumy, wody pachnące, 
odszczególniona 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami nznania, 
| mianowicie: 
3 . jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 
| Per fumy « Ylang-Ylang, Opoponex, Jockey Club, hioa, Eas 
Bouquet, p:żmową, Millefleura, itp Flakoniki po 25, 50, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 


Perfumy królowej Marysienki wyśmienite. Flakon 2 złr. 
Wod: lwowska powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
i , 


go przyjemaego, orzeźwiającego i długo- 
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chastek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy ! zir. 50 ct 


odznacza się nadzwyczaj przyjemmym 
Woda warszawska kwiatowym zapachem. Fiakonik witaja 
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct i á 
UA > A odwójna i woda lewandowo-am- 
Woda lew andowa browa, są powszechnie używane do roz- 


pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łago inego zapachu. 
iakon 50, 70, 9) ct, złr. 1 20. 


Wody kolońskie 


40, 50, 80, 1 złr., 1.50. 


| 
| 
| 


w kilku odmianach i gatunkach, przednie 
i najprzedniejsze. Flekonikż po ct. 15, 20, 25, 


Nabyć można we LWOWIE w sklevach własnych ul. Koperni- 

ka 1. 8, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 

KOWIE: Sukiennice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek |. 2; 
oraz we wszystkich pierwszorządnych sklepach i aptekach. 


Wiedeń — „Hotel Mótropoló.' 


Ringstrasse, Franz-Josefs-Qual. Wielki hotel pierwszorzędb y. 


300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa- 
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“), pyszua 
weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłużz*,m 


L. SPEISER, dyrektor. 


pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach. 
1365 43—92 


Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych JĄ 
i gontowych, bram, sztachet, parkanów, mostów, budynków $ 
drewnianych i murowanych, tańszy jak farby olejne 


Patentowany lakier na dachy 


czerwony, popielaty i żółty, 


dalej do konserwowania i zapuszczania drzewa buduleowego 
i do malowania dachów 


Teer drzewny, Maż poguzowa, | 
Carbolinewn, Szińiło wodne (Wusserglas), B| 
Antimerulion Środek przeciw grzybom, 


lekturę do pokrywania dachów, 


Gwoździe do tejże, Ceme't, Gips, Szczotki 
i pendzie do malowania 


poleca tauiej jak wszędzie 


Alojzy Hüb Lwówj 
ojzy Hübner, Lwówł 
specjalny sklad farb i artykułów gospodarczych 
ul. Karola Ludwika 1. 13, dawniej cukiernia Rotleudwra. 

Przy znaczniejszych robotach jak : malowanin dachów kościel- 
nych, synagog lub większych budynków, także przy pokrywanin da- 


chów „tekturą” polecam pewnych i tanich robotników, udziełatu wszal- 
kiej informacji i daję gwarancję za dobre wykończenie roboty. 


Specjalne cenniki na żądanie gratis i franco. 


SZYRTINGI, SZYFONY 


sztuka 40 metrów od złr. 8-20 do złr. 18:50, metr od 20!/, et. 
do 47 centów. 


PŁÓTNA górskie bawełniane 


(l-vsze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6-20 do złr. 765, 
1 metr od 26'/, et. do 38 cent. 


Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy 


6 poleca skład fabryczny 


„Dieriglihiera Symi 


we Lwowie, płac Marjacki l. 8, 


dom księcia Ponińskiego 


IF Cennik fabryczny na żądanie franco. E 


Wszelkie papiery wartościowe 
È HARE QRRECGEW 


kupuje i sprzedaje 
po najprzystępniejszych cenach 
we Lwowie 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy I kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 


MASIA. 8163 3—3 


Obwieszczenie. 


C. k. Sąd obwodowy w Przemyśłu przeprowadzi w dniu 
3. Sierpnia 1887 i dniach następnych o godzinie 10-tej rano 
w Mołoszkowicach, dobrach spadkowych ś. p. Kaliksta Ochoc- 
kiego, publiczną przetargową sprzedaż inwentarza gospodarczego, 
koni, krów, wołów, jałownika, zboża, sprzętów i urządzenia do- 
mowego, na którą chęć kupna mających się zaprasza. 


Przemyśl, 6. lipca 1887. 
Z c. k. Sądu obwodowego. 


Kantor wymiany 


e. k uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5°. LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i uajw., post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych. pupilarnych, kaueyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, sa w tym kantorze do nabycia. 

Wszystkie polecenia a prowincji wykonują się bezawłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prewizji. 1761 8— 


J. 6 S. KESSLER 


w Bernie, (Morawa.) 
lica Ferdynanda i. 22. Gn. 


- Rozsyłają za pobraniem pooztowem *) zł. |et. 
10 metr. kaszmiru modnego w prążki podwója:j szerokości -9/50 
10 „ kassmiru w kolorach modnych, podwójnej szerożości 4|50 
10 „ atłasu wełnianego w kolorach med17> _ balowych, podwój- 

nej szerokości 6/50 

10 „  materjie ciężkij z podwójnej nici. l. gatunek 4.50, II. PIU 
10 .  kretonu modnego w prawda. kolorach 4180 
10 „ materje w kratki na szlafroki "4l50 
CHA A + modnej na męski garnitur 3115 
ah 2 „ na męski garnitur [5 = 
CWA = P m e _ płaszcz od deszesn B= 
6'/, „ letniego kamgarnu do prania na ubrania męskie -4|70 
l resztka dywanu 10, 12 metrów 8|50 
1 firanki z juty. deseń turecki, kompletne 2|3%0) 
1 garnitur z juty, I obrus i 2 kapy = = = ET 
1 garnitur rypsowy, | obrus i 4 kapy 7AE 4.50) 
1 kołdra stebnowana ciężka — 3|— 
l prześcieradło 2 metry długie 150 
1 siennik 2 metry długi, i. gatunek 1.50, II. —|80 
l derka na konie z kolor. obwódką 190 cm. długa, 130 sneroka H0 
t derka dla fakrów 190 om. długa, 130 szezoka, w pasy ELU 
8 szt. obrnsów lnianych, białych, czerwonych, niebieskich, żółtych 

1e|, wielkich i t. p. 2|— 
6 serwetek lnianych */ 1/20 
6 ręczników lnianych i. gatunek 1.80, IL. 1:20 
1 sztnka płócna domowego 29 łokci wied. *|, zł. 5:50, ‘h 4/20 
1 sztuka szyfonu 20 łokci wiedeńskich, II. gat. zł, 40. 1. g. 5/50 
1 sztuka weby King 30 łok. wied. */, zł. T59, 8/, a - A|B0 
1 sztuka kanafasu 30 łokci wied. I. gat. zł. 6, IL. 5|20 
1 sztuka damastrgradl 30 łokci wied I. gat. 750, 11. | 50o 
l szuka oxfordu 3' łokci wiedeńskich, wyrób czeski — 4|50 
1 sztuka barchanu morawskiego: ) etir ma 5 zł.) “Bi 7 
3 koszule damskie ze szyfonu, bogato haftowane 264) 
6 koszul damskich z dobrego perkalu a z.bkami | 

II gatunek 2.75, l-sky 8/25 
3 gorsety nocne bardzo ozdobne, I. gatunek 4 zł., 11. 1/80 
3 spednice z rnszu, surowca lub z szyfonu 3| — 
6 fartuszków z oxferdn, z surowego lna i szyfonu 1/60 
6 par pończoch damskich, w wszelkich kolorach 1/50 
l kaftanik wełniany dla dam w wszelkich kolorach (liersey- Vailla) 4 — 
6 par pończoch dam., z finiszu , letnie 1 20 
3 chuatki molierowe, w modnych kolorach 13 
1 koszula męska klatowska białą lnb kolor., I. gat 1.80, 1i. 1 20 
6 kołnierzyków stojących lub wykładanych 1— 

3 pary mankietów poszwórnych = 
3 koszule oxfordzkie dla robotników, l. gat. 2.—, II. 140 
3 par kolesonów z barchanu lub kroise l. gat. 250, LI. 1/30 
6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach 110 
12 par skarpetek z finiszu, na lato 120 
1 pled podróżny 3*/, metra długi, ! m. 6U om. szeroki 450 
3 modne atłasowe krawaty, wąskie lub szerokio, 

II. gatunek 75 ot. — 1. 1/50 


*) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i in- 
nym, zanfania godnym osobom na osobne życzenie także bez po- 


brania pocztowego. 8120 7—? 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A) © 
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